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Polskie Centrum Komedii stawia sobie za 
ce l prowokowanie dyskusJi na temat mi ejsca komedii we 
wspólczes nym teatrze. Chce zawalczyć o gust i styl polskiej 
komed ii oraz odświeżenie komed iowego repertuaru dzięki 

uśw i adom i en iu twórcom i odbiorcom kunsztu i znaczeni a 
komediopisarstwa. Poprzez swoje działania Centrum stara się 
przywrócić s iłę wyrazu komedii oraz zwrócić uwagę na 
sposób jej rea lizacji i wpływ współczesnych estetyk na _i eJ 
insce ni zację. Przede wszystkim jednak ma za zadame 
stworzyć materiał dla pol skiej sceny, poprzez zachęcanie 

dramatopisa rzy do s ięgarna po ten gatunek 1 tworzenie bazy 
wspó łczesnych tekstów komediowych. 

Miniony sezon upłynął nam pod znakiem współczesnej 
polskiej komedii. Trzy sztuki nagrodzone w pierwszym 
zorganizowanym przez Polskie Centrum Komedii konkursie 
komed iopisa rskim przeszły próbę scenicznyc h realizacji , co 
pozwoliło na skonfrontowanie ich ze współczesną estetyką 
teatralną, a także gustem publi cznośc i. W tym sezoni e 
podj ę liśmy próbę skonfrontowania współczesnych polskich 
tekstów z utworami autoró w europejs kich. Zaprezen­
towa l iśmy, więc Państwu 39 stopni wg książki Johna Suchana, 
Kolację dla głupca Francisa Vebera oraz n a pi sa ną specjalnie 
dla Polskiego Centrum Komedii Komedię romantyczną 
Wojciecha Tomczy ka Teraz zapraszamy Państwa na prapre­
mierę pierwszej ze sztuk nagrodzonych w drugim konkursie 
komed iop isa rskim - Kochc111 owo i okolice Przemysława 

Jurka. 
Konkurs na współczesną polską komedię „Komedi o­

p1 san1c". JCSt jedną z najważniejszych irncjatyw Polskiego 
Centrum Komedii. Jego drugą edycj ę rozstrzygnęliśmy 
w styczni u 201 O r. Po przeczytaniu przeszło stu siedemdzie­
s i ęc iu nadesła nych tekstów jury konkursu w składzie: Łukasz 
Drewniak (krytyk teatralny, dzienn ikarz TVP Kultura) , Piotr 
Dz i ęc io ł (prezes Opus Film, cz ł one k Europejsk iej Akademii 
Filmowe j oraz Rady Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej) , 
prof. M·aria Kornatowska (krytyk filmowy, eseistka , 
wykładowca Filmówki, autorka wi el u ks iążek o tematyce 
film owej, w tym wybitnej książki monograficznej o Federico 
Fellinim), Dominika Łarionow (historyk sztuki, teatrolog, 

specja li stka od teatru plastycznego, w tym szczególnie Leszka 
Mądzika i Józefa Szajny), Krystyna Meissner (dyrektor Teatru 
Współczesnego we Wrocławiu , stwo rzyła autorski festiwal 
międzynarodowy „Kontakt" w Toruniu , oraz M i ędzynaro­

dowy Festiwal Teatralny .,Dialog" we Wrocławiu), Tadeusz 
Nyczek (krytyk teatraJny, literacki i plastyczny. publikuje 
na ł amach prasy literackiej i kulturalnej od 1969 r., prowadz ił 

warsztaty dramaturgiczne w Studium Literacko-Artystycz­
nym na Uniwersytecie Jagiell ońsk im w Krakowie), Roman 
Pawłowski (krytyk teatralny, literack i, telewizyjny i filmowy, 
publi cysta: zajmuje się głównie teatrem współczesnym. 

Twórca dwóch antologii polski ego dramatu współczesnego). 
Ewa Pilawska (dyrektor Teatru Powszechnego, twórca wielu 
autorskich projektów realizowanych w Tea trze Powszech­
nym, m.in. Międzynarodowego Festiwalu Sztuk Przyjemnych 
i Nieprzyjemnych, Teatru Czytanego dla osób niewidomych 
czy Polskiego Centrum Komed ii), oraz prof. Dobrochna 
Ratajczakowa (teatrolog, jeden z największych w Europie 
autorytetów w dziedzinie komedii, kierownik Zakladu 
Drama tu 1 Teatru w Instytu cie Filologii Polskiej na 
Uniwersytecie Adama Mickiewicza w Poznaniu) postanowiło 
nagrodzić trzy sztuki , przyzn aj ąc komedii Kochanowo 
i okolice Przemysława Jurka II nagrodę. Kochanowo i okolice 
to sceniczna adaptacja deb iutanckiej powieśc i Jurka o tym 
samym tytule. 

Anna Maria Dolińska 
kierownik literacki 
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Prze1nysław Jurek 

KOCHANOWO I OKOLICE 

OSOBY: 

zespól Exterminatorwskladzie.· 

MARCYŚ gitara, wokal 

MAKAR gitara basowa 

JAROMIR perkusja 

LIZZY gitara 

pozostali: 

oraz: 

MAGDA 

MARCYŚ-J LIN IOR 

DZIENNIKARKA 

WÓJT 

PAN ZBYSZEK 

SCENAl 

Scena pogrążona 11 · mroku Nagle m::.lega się pr::es ::._1 · H ·cijącJ' dżwięk 

spadającego no podlogę talerza od perkwji . 

MARCYŚ 
N i ech to sz lag/I' 
(pauza) 
Panie Zbyszku' Niech pan włączy światło, przccieżja s i ę tu zabiję 
po ciemku. 

Lekkie ro:::;a.~nienie Malv stól mikserski. nu któ11H1 stoi e/Cktaw11a 
wieża z odnvarzac::.em CD. 

MARCYŚ 
DziGki, panie Zbyszku . Dobre 1 to. 

Marn·.~ zaczFna 111a11ipulawac'. prz1· ivież_1 ·. W1 •ciąga plvtv. pr::.egląda 
je. wreszciejedną::. nich umies::. c::.a li' odt1rnrzac:::u. 

MARCYŚ (dopublicznofri): 
Wiec ie, co to jest death metaJ? Nie. nie, ni e. To, że wiec ie , z kim 
chodzi Doda, nie znaczy Jeszcze , że wiecie , co to jest dea th metal. 
N erga I nie ma z tym nic wspólnego. 
Death metal , proszę pai1 stwa, to ś mierte lni e poważna sprawa . 
Zreszt ą - ni e będę gadał, puszczę wam coś i wszystko stanie s i ę 

J3Sne. 

Marei'.~ naciska odpowiedni kla11 ·isz odt u-c1r:::ac::a. Z g lo.\-nikó11· 
dobiegci)ąjednak 1_1-fko okropne s:::umr i tr:::aski. 

MARCY Ś : 
No jasne' Ktoś pomieszał kable . Panie Zbyszku li 1 

Pojawia się Pan Zb1-szek 

MARCYŚ (wska::.1i)ąc na plątanin!( kahli): 
Zajrzy pan tam? 

Pan Zhys:::ek ::i ei Fa i :::agląda in' 11·ska:::ane miejsce. 

MARCYŚ: 
Co, obudziłem pana'1 
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Pan Zhys:::ek nie odpoll'iada , ale poch1 ·/a się 11ad.1przętem. 

MARCYŚ 
No tak .. To może trochę potrwać, więc. 

W lej samej chwili w g lofoikach rozlega się ciche psi ryknięcie i nagle 
przes ta; e s:::umicć·. a Pun Zhys:::ek schodzi ::e sce11r 

MARCYŚ 
Aha , dobra. Czyli już .. Szybko poszło. Jednak co fac howiec to 
fachowiec. 

1\1arc ~\'.V pono1rnic 1 1'/ąc:a odl1rnr:ac::: ph·I. Tvm m::em ::: glo.foikóH· 
dohicga1ą dż>i· ięki piosenki „ The Fina/ Cou111d01111" zespolu 
Europe. Po kilkuna.1111 sekundach Marei·.\ 11Tląc:a pll'lę. 

MARCYŚ 
No i co'7 Ładne'! Otóż to nie _1est dea th metal. Ale puszcz<:; wam coś 
innego. 

Marn·.:, wciska klm risz odtwarzacza. Z g lo.foikóH· dohiegają 

pienl'.l:t' takt_1·piosenki „ Nothing El.ie lvfatters "grnpr Metallica. 

MARCYŚ 
To też ładne, prawda'1 A le to też nie jest death metal. To nawet nie jest 
zwyk ły metal , to jest po prostu upadek kapeli, która dla rozwoju 
gatunku zrobiła więcej niż. Ale dobra, mniejsza o to. Krótko 
mówiąc jest heavy metal. 1es t thrash metal, Jest black meta l, jest 
death metał.1 es t. Jak by to wam, kurcze, wytłumaczyć '! Nieważne. 

Przyjdzie czas, to pos łuchacie . 

No i w tym death metalu jest tak, ż.e każda porządna kapela ma swoje 
zasady. My też mieli śm y. O kompromi sach nie mogło być mow y. 
Sęk w tym, że nikt nigdy nie proponował nam żadnego kompromisu. 
Ale w końcu s ię doczeka li śm y. Oczywi ście za całe zamieszanie jak 
zwykle odpowiadał nasz ukochany przyjaciel Makar, ten degenerat , 
lump i narkoman. I jedyny basista w okolicy, który potrafił za nami 
nadążyć . Oczywiście pod warunkiem. że wcześni ej zdążył na próbę. 
Czekanie na Makara był o naszym piątkowym rytuałem. Myś licie , że 
metalowcy odprawiają czarne msze') No to sic; naczy taliście Onetu. 
Nic z tych rzeczy, proszę pań stwa. To są bujdy na resorach. Nam 
wystarczały grupowe seanse bezsilnej nienawiści wobec naszego 
kolegi. W tamten piątek, pod koniec kwietnia. wyglądało to akurat 
tak .. 

SCENA2 

Zespól Exterrninator bez Makara. Za zestawem perkusvjmm wisi 
H:vplo wiala plachra ::: wkompo110H'a1nm 11· pentagram napisem 
Extermina/c)I: 

JAROMIR 
Czekam1eszcze pięć minut i id<:; do dornu. 

LlZZY: 
A co c1 si<:; tak śpi eszy. Ja ro. co'7 

JAROMIR. 
W telewizji powtarzają „Sześć stóp pod ziem ią'' 

LIZZY: 
A nie mógłbyś oglądać czegoś normalnego'' Jak normalni ludzie') 
„Lostów" na przykład '! 

JAROMIR 
Mógłbym . Lizzy. Ale nic chcę. 

LIZZY: 
No to .1ak ju ż oglądasz serial o za kład z ie pogrzebowym. to weż się 
chociaż. zainspiruj Tek s t.1aki ś napisz„. 

JAROMIR 
Najpierw mus ielibyśmy wymyślićjaki ś nowy kawałek. 

LIZZY: 
No właśnie. Ale lepiej s iedzieć i narzekać, nie·> Najlepiej na Makara. 

JAROMIR. 
Czeka człowiek cały t ydz ień na ten piątek , żeby s i ę od s tresować. a ta 
mencla.1 ak zwykle ma to w dupie 

LIZZY 
Stres bibliotekarza. Niesamowite. 

JAROMIR. 
Wiesz, po i le teraz chodzi euro') 

9 
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UZZY 
Cztery cztc rd z i eśc i. 

JAROMIR 
Pi ęk n y mi kredyt wcisnQkś. 

UZZY 
Trzeba było nic brnć. 

JAROMIR 
No za1·az sz lag mnie trafi norma lnie .. 

MARCYŚ (do p11hlic::110 \ct) 
Fajnie, nie'' No cóż . właś nie tak z reguły wyglądały piątkowe próby 
naszej kapeli. Oto skład marzc1i (\\'.1kozu1c no Juromiru) Jaromir, 
sLybk i jak błyskawica perkusista i tekśc iarz naszej kapeli , prywatnie 
mąż i ojci ec oraz pracownik Miejskiej Biblioteki Publicznej w Kłodzku. 
oraz Li zzy. wirtuoz gitary. 111e ś lub11c dziecko Vaia i Satrianiego. 
prywa tni e pracownik banku. czy li koleś w permanentnym kryzysie 
psycho-finansowyrn O mnic.1eszczc bc;cł z ie. więc sic; chwalić ni e będc;. 
Najgorsze, że wciąż nic ma Makara . 
( JJill r:: a) 

A le nazwa kapeli niezła, n ic'7 Ex terminator. .Ja rom ir co prawda c hciał . 
żebyśmy s ię nazwa li_1 akoś oryginal niej, Ropień albo chociaż Ścierwo, 
ale Liuy uznał. że z takim szy ldem nie mamy szans na ryn kach 
zachodni ch i w ko1icu sta nęło na neutralnym Ex terminatorze, mój 
pomysLjakby kto pytał. Jak w id ać. 1 lak nic to nie dało . Przełom musiał 

jednak nadejść Jed111 robi ą furo rc; w liceum. inni dopicrn po 
trzydziestce. A ten dzień dopiero s ię przecież zaczy nał. 

(11· s1m11r;: kolegó11) 
Li zzy. bi erz bas. Zagrajmy cokolwi ek, bo szkoda czasu. 

Wpada Makar 

MAKAR: 
Chłopak i. so rry za spóżnicnie 1 A le mam rewe lacyjną wiadomość. 
(wska::1uąc 1'vlarn 's ia) l dl a ciebi e. i dla kapel i. Normalnie - rewelka 1 

MARCYŚ 
Wi adomość'! Jak ą'' 

JAROMIR . 
Gdz ieś ty był. człowieku. co'I 

LIZZY 
Czekamy prawie godzinę. Jaro już miał s ię zwijać do domu. Wiesz, 
on ma kredyt na 60 tysięcy i jest w potwornym stresie .. 

JAROMIR 
Zamkn11 się. 

MAKAR . 
No to by pożałował. gdyby poszedł, bo mam takiego newsa, że .. 
A spóźniłem się. bo mus iałem jeszcze parę spraw dopi Qć, wykonać 
kilka telefonów i. 

MARCYŚ : 
Co ty bredzisz, Makar'7 

MAKAR 
No wit;c to było tak: jakieś dwa tygodnie temu. w sobotę. stoj ę sobi e 
w sklepi e, poszedłem do s pożywczaka po bułki , a tu nagle wchodzi 
wójt. I taki ca ł y dumny zaczyna opow i adać sklepowej, że 

w Kochanowie b,dą w tym rok u powia towe dożynki. że on to 
wszystko załatwił i że. 

JAROMIR 
O w mordę. znowu ma słowotok . 

MAKAR: 
i że na te dożynki .. A normalnie, mówię wam, b~dzie niezły 

wypas. wó_1t opowiadał. że .. 

MARCYŚ 
Makar, człowie k u, znowu si ę zjara ł eś'' Powi esz w końcu. o co 
chodzi, czy nie '! 

MAKAR . 
No właśnie mówię. Na tych dożynkach wystąpi pewna bardzo znana 
kapela„. 

JAROMIR 
O masz. poważna sprawa. 

MAKAR: 
N ie kpij , Jaro. Zgadnij jaka kapela. 

11 
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JAROMIR. 
Nie mam po1ę_cia. Budka Suflera') 

MAKAR: 
Nie. 

JAROMIR: 
Feel'1 

MAKAR 
Nie. 

MARCYŚ . 
Jezu, Makar, o co ci chodzi '> Mamy próbę, ty oczywiście sic; 
spóźniasz .. 

MAKAR 
To twoja ulubiona kapcia, Marcy ś. 

MARCYŚ (kpiąco) 
Morbid Angel'1 

MAKAR 
O.Jezu . 

MARCYŚ 
Cannibal Corpse'1 

MAKAR. 
Ni e, durniu Kombill 1 

MARCYŚ 
Kombi'1 

MAKAR 
Aco. nic cieszysz s ię ·> 

MARCYŚ 
Makar, to nie JCSt żadne Kombi. Kombi to było kiedyś. teraz to jest 
marna podróba. 

MAKAR 
Jak - podróba'1 

MARCYŚ: 
Nie ma z nimi Łosowskiego. 

MAKAR. 
Kogo') 

MARCYŚ 
Łosowskiego. Łysego od klawiszy. 

MAKAR: 
Aha. Taaak'' .. Nie wiedziałem .. (do res::.11 ::. f:'spolu) Wiedzieli ście0 

JAROM JR 
Jakoś s i ę nie przyglądałem .. 

LIZZY 
Ja tam kojarzę głównie Skawińskiego .. 

MAKAR 
Kurde, myś lałem, że się ucieszysz. Dożynki wypadają dokładnie 
w twoje urodziny. 

MARCYŚ 
Chyba wolę inny prezent. 

MAKAR: 
To szkoda, bo .. 

MARCYŚ 
Boco0 

MAKAR: 
Bo .. no, mówiłem, że to dobra wiadomość i dla ciebie, i dla kapeli .. 

JAROM JR 
Już się boję .. 

MARCYŚ 
Makar, gadaj 1 Coś ty, baranie, wymyślil' 1 

MAKAR: 
Hm .. No, bo .. Bo .. jeszcze tam w sk lepie zagadałem z wójtem. 
potem przypilnowałem sprawy w urzędzie 1 udało mi sic; wkręcić nas 
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na suprort przed Kombi. 

MARCYŚ : 
Co'J·i·> 

MAKAR 
No, zagramy przed Kombi . 

MARCYŚ: 
Żartujesz , no ni c'> 

MAKAR 
Nie ża rtuję. 

MARCYŚ 
Nie wierzę normalnie. Ty musisz tyle tej trawy palić? A wy co rżyci e 
jak durnie') 

JAROMJR: 
Jednak dobrze, ż.e nie poszedłem do domu. Na ciebie Maka r zawsze 
warto zaczekać . 

MAKAR. 
Kurde, byłem pewien, że. 

MARCYŚ 
Doceniam wys iłek . gratuluję nowego dilera, ale będziesz to musi a ł 
odkn~c i ć 

MAKAR 
Nie da s ię. 

MARCYŚ· 
Jak: ni e da się 'J 

MAKAR 
Nie da s ię. bo wójt w międzyczas i e pociągnął za parę sznurków, 
skontak tował się z mcnagemcntem Kombi 1 sprawa _1est już 
przykl epana. To za daleko zaszło i ni e możemy s i ę wyco fać. 

MARCYŚ: 
O Matko Boska. 

MAKAR: 
Nie możemy się wycofać i lepiej, żebyśmy chwilowo ni e podpadali 
wójtow i, bo jest jeszcze jedna sprawa .. 

MARCYŚ : 
Jeszcze Jedna'? 
(do public::.ności) 

Tu należy się wyjaśnienie. Po pierwsze Makar. Koleś , który cał e 
życi e obijał się, palił gigan tyczne il ośc i marihuany, słu c h a ł Genesis 
i ubi era ł się jak niedorozw inięte dziecko-kwiat, kompletnie rujnując 
nasz wypracowany image. Odkąd wróciliśmy cło Kochanowa, 
pracował w tartaku. A studia kończył razem z nami . Mówiłem , 

wszys tko tylko nie kulturoznawstwo. Idź na bibliotekarstwo jak my, 
wtedy świat stanie przed tobą otworem . Al e s ię za parł. Kochałem 

tego gośc i a, tak jak i resztę chłopaków, ale jedno ni e ulegało 

wątpliwości - Makar był pierdolni ęty. (pcw:a) Po drugie: Kombi . 
Pami ętam tamten dzień,_1akby to by ł o wczoraj. 

Na podlod:.e kuca eh/opiec 11 · wieku ok 9 lat (iv!urn ·,\-J11nior) i c:..1 ·ta 
komiks „ Ka;ko i Kokos:: ··. ra:: na jaki\ c:.as :.erkojąc na ekran 
telewi::ora marki Ru hi n. Idą a1a.~11ie „ Pr::choje D1\'(jjki 

MARCYŚ (11ska:ując chfopca): 

To ja Jes t rok 1984. Rodziców akurat nie był o, bo obo_1 e mieli drugą 
zmi a nę w pracy, na dworze la lo, ni c mogłem wyjść na boisko, w i ęc 

czyta łem „Kajka 1 Kokosza" ,,Fes ti wal czarownic", wtedy św i eża 

rzecz. Mieliśm y jeden zeszy t na całą naszą czwó rkę. Czy tałem go 
właśn i e po ra z piętnasty z rzędu, gdy 

Mare~\'.\" pr::e1111·rn, ho w TV :apmriadają 1vlo.~11ie 11ajnm1 ·.1·-::ą piosenkę 

zespoi u Kom hi. To „ Nie ma ::rsku ·· Marc1 ·.~ -Ju11ir)!: 1vcią: cvta. 
ale µo chwili podnosi \v: mk i od tego momentu juk ur::ec::onv 
wpatruje się 11 · ll!ledrsk. 

MARCYŚ 
O, właś nie załapa łem. 

Chlopiec 1iręcz kamienieje;: 1vra:e11io. i'vlofl'C sied::i 11ieruchomojak 
gla:: i iv1·1r:::es::cza oc:.v \\ . ::aclrn:rcie. 

MARCYŚ: 
Dzi siaj s ię mówi : doznałem. No więc wtedy · to byl kwi cc ie11 1984 
roku , dokładnie na pięć m1es1ęcy przed mo1m1 dziewiątymi 
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urodzinami - doznałem _1 ak nigdy wcześ ni ej i tylko kilka razy 
potem. No, nie mogę, wzrusza m s ię, cho lera jasna. 
(pou::a) 

Nic, no .1a wiem. ż.e to ni c takiego. po prostu siedzi a ł em przed 
telewizorem i nag le zaintercsowal mnie te ledys k zespołu , o którym 
nic miał em wcześniej zielonego pojc;ci a. bo muzyką w ogó le s i ę nie 
in t eresowałem, a moim jedynym idolem by ł Wlodzimierz Smolarek, 
ale wierzctc mi - to było pra wdLiwe obj awi enie. Od tamtej pory 
stałem się naj większym fanem Kombi na ś wi ecie. (pau::a) l ni estety 
zostało mi tak do dziś. Mam wszystkie pły t y, wszystki e smgle. 
wszys tkie plakaty, w latach 80 by łem c z ło nkiem dwóch fa nclubów 
j ednocześ ni e, a ki edy kapela w 1992 roku s i ę rozpa dła , przez całe lata 
mi a łem nadz i ej ę , że się jeszcze k iedyś zejdą. Al e i ten rozpad miał 
swoje dobre strony Sol owa kariera Grzegorza Skawi1'1s ki ego, 
a chciałbym przypomnieć pa ń s twu, że ten artys ta pienvs ząpły tc; pod 
w ł asnym nazwi skiem nagra ł w 1989 ro ku . zrobiła ze mnie 
metalowca. Dzic; k1 Skawie zacząłem grać na gita rze. No. ale kiedy 
nieda wno dosz ło do tej reaktywacji (pa u::a} Sa mi wiecie, 
dzisiejsze Kombii to nic jes t to samo Kom bi co kiedyś. To po prostu 
czysta uzurpacja. Jest Skawa, jes t Tkaczyk, ale nie ma Łosows kiego, 
więc i nie ma o czym gada ć . Wszyscy to wied zą, ale ten kretyn Makar 
- nie. 
(do M akara ): 

Gadaj. Co _1 eszcze wymyś lił eś'' 

JAROMIR 
No, no. Rob i s i ę coraz ci ekaw iej . . 

LI ZZY: 
Kurde. Ma 1 cyś , weź go tyl ko nie wyrzuca_1 L kapeli . Nie będzie 
z kim grać. aja do roli basi sty na pewno z redukować się ni e da m, nie 
ma mowy. 

MARCYŚ (do 1\1/af.. ara} 

Ga da_1 . rn ów ię 1 

MAKAR. 
O matko, M arcyś, wyluzuj , wiesz przeci eż, że c h c iałem dobrze . 

M1\RCY Ś 
Wiem. Ty 1.a1.vszc chcesz dobrze , a le rzadko ci wychodzi. 

MAKAR(:: 11 0 \H { nadzieją) : 

No, ale pos łuchaj 1 Tak s i ę skł ada, że koncert to nie wszystko. Jest 
jeszcze stypendium do wyj ęc ia. Dwanaści e tys iaków dla muzycznie 
uzdolnionych młodych artystów z obszarów objętych j a kim ś tam 
unijnym programem. Dowied ziałem się o tym, jak łaziłem do urzędu 
w sprawie tych dożynek . I wó_1 t mi powiedz i a ł, że nie mają w gminie 
żadnych kand ydatów, a wszys tko trzeba zała twi ć do końca mies iąca , 

bo za rok już te_1 kasy nie dos t a ną i podpadnąj aki ej ś komi sji czy c oś . 

Mamy te dwanaście tysięcy w kieszeni, panowi e. 

LIZZY: 
Nie, no fantastycznie' Kasa t o j es tjużjaki ś konkret' 

MAKAR. 
Ale jest niestety Jeden mały kruczek. 

MARCYŚ 
O, ciekawe jaki. 

MAKAR: 
Na dożynkac h marny zagrać spokojnie. Żadnego death metalu. Tu się 
mają zjecha ć jac yś ludzie z PO 1 z PSL-u, no, poważna sprawa. 
Lepiej nie szokować establi shmentu. Tak na wsze lk 1 wypadek. 

MARCYŚ 
A powiedz iałeś w ogóle wó_1towi, co my gramy 9 

MAKAR: 
Próbowałem mu wyj3śnić , ale on si ę za t rzy mał gdzieś na etapie 

Skaldów i Trubadurów, wi ęc po prostu obiecalern , że s ię 

dostosujemy do ogólnego klimatu imprezy. 

MARCYŚ: 
Jezus Maria. 

LIZZY 
E tam, Marcy ś, damy radę. Zagra s ię coś spokojnego i tyle. 

MARCYŚ 
Li zzy, my nie marn y w repertuarze spokojnych ka walków. 

LIZZY: 
No to co9 Wymyślimy coś na poczekaniu. Dla mnie wymyślić 
kawałek w stylu Myslovitz to żaden problem. Albo w stylu tego, 
no .. . 
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MARCYŚ 
Lizzy, za mknij się, proszę cię. rdo Jaromira) A ty co tak nic nie 
mówi sz') 

JAROM IR . 
Odebrało m1 mowę normalni e. Wreszc ie mamy menadżera. 

Dziejowa chwila. 

MARCYŚ 
C7.yli co') Chcec ie wystąpić przed Kombi ') Kombi przez dwa ,,i'") Na 
dożynkach') Ludzie' 

Ll ZZY: 
Moim zdani em trzeba s i ę nad tym poważni e zastanow i ć. To może 

być ci la nas spora szansa .. 

MARCYŚ 
Szansa') N i by na co'! 

LI ZZY 
No .. . sza nsa na sukces, oczywi śc i e 

MARCY Ś: 
Jaki sukces') Występ na dożynkach, przed Kombii , w jakim ś 

fes tynowym repertuarze, to ma być szansa na sukces'1 

Ll ZZY: 
Lepsze to n i ż nic. Kiedy myśmy ostatn io zagra I 1 jakiś koncert, co') 

MAKAR 
Sześć lat temu, w Kłodzku, na Wie lkiej Ork ies trze. 

LI ZZ Y 
No wła ś nie. Aod tego czasu nic . 

MARCYŚ 
A co ma być ' 1 Gramy sobie dla przyjemnośc i i ty le . Mieli śmy swoje 
pic; ć minut , ale to było dawno 1 ni eprawda, we Wrocławiu, nie ru, 
a tcrazjesteśmy. 

LI ZZY 
Teraz też nic straconego. Jak zagra my przed Kombi , to może 

wpadniemy komuś w oko. Skawiń s ki emu na przykiad. Facet Jes t 

w branży od wieków, może móglby nam pomóc, kom u ś nas 
po l ecić. 

JAROMIR. 
Ja bym akurat Skawie w oko wo la I nie wpadać. 

MARCYŚ 
Myś li sz, że on będzie chc1al nas og l ądać' 1 Chyba zwariowafcś . 
Wpadną na stadion na minutę przed wejśc iem na scenę. l zaraz 
sp i eprzą do dom u. 

LlZZY: 
Ale j akaś szansa istnieje . 

MARCYŚ 
Lizzy, przec ież to j akiś idi otyzm. Jes te śmy deathmetalową kape l ą. 

Deathmetalową' 

LIZZY 
Wi em . No i co z tego'1 

MARCYŚ 
To z tego, że trzeba sic; czegoś tr7ymać . Mamy sic; sprzedać za 
dwana ście tys ięc y i wyst ąpić na do7.ynkac h'1 My'1 „Mapec zki 
w kropeczki" mamy tam zagrać czy jak') 

LI ZZY 
Przesadzasz. 

MARCYŚ 
Ni e przesadzam (doJammirn) Odezwij sic;, kuma, bo_1aju ż ni c daje; 
rady. 

JAROMIR . 
H mrn . Dwan aście tys iaków pi ec h otą nic choclz1 . 

MAKAR . 
O, widzi sz ' Mog li byśmy coś za to kurić dla zespoi u. 

MARCYŚ: 
Co na przykład') 
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LIZZY 
Cokolwiek' Przecież to, na czym gramy, pamięta jeszcze komunę. 

MARCYŚ 
Na to nasze piątkowe pykanie wystarczy. 

LIZZY 
E tam, ten cały nasz sprzęt niedługo się rozleci. Popatrz na swój 
wzmacniacz. To jest zabytek. 

MARCYŚ 
Ma piękne, sz lac h 

LIZZY 
Tylko mi me mów, o jego pięknym, sz lachetnym brzmieniu. 
Mikrofony nam s ię psują, wszystko nam się psuje. Jest okazja, trzeba 
korzystać. Pecunia non oler. 

MARCYŚ: 
Człowieku 1 Co ta robota w banku z tobą zrob iła? (pauza) Czyli 
wszyscy jesteście za, tylkoj ajedenj estem przeciw, tak? 

MAKAR 
Ja tak. Ja jestem za. 

MARCYŚ . 
Ciebie nie pytam, zdrajco. 

LIZZY 
Ja też_jestem za. Bylibyśmy frajerami, gdybyśmy w to nie weszli. 

MARCYŚ 
Uhm.A ty') 

JAROMIR 
Ja też jestem za. Biorę poprawkę na twoje uczucia religijne, 
ale jestem za. 

MARCYŚ: 
To pocałuj cie s i ę w dupę . Odchodzę z kapeli . 

SCENA3 

MARCYŚ (do puh!ic::nofri) : 
Ja wiem, wiem. Idiotyczna sy tuacia, no po prostu nic , tylko siąś ć 

1 płakać. Ale powiem wam, że takiego spięcia między nami nigdy do 
tamtej pory nie bylo. A w ten piękny piątek Jeb - i po k<ipeli . I to 
mojej winy. Z wi ny człowieka, który całą tę bancie; od zawsze trzymał 
w kupie. Co za dramat. (/Jau::a) Aleja nie jestem pewien, czy wy. 
No, czy wy rozumiecie , w czym rzecz. rpau::a) Bo jak już 
namówiłem rod ziców na gramofon. (pauza) Ten cały gram o fon był 
w ogó le bez sensu' Trzeba było od razu mówić o magnetofonie. A tak 
- zostałem z tym adapterem na lata i jak inni sobie nagrywał i z radia 
co popadło, ja miałem dzies ięć płyt na krzyż i musiałem co chwila 
biegać do Jarom ira, żeby dał mi czegoś posluchać . No, ale z drugiej 
strony lepszy gramo fon niż nic. Przynajmniej miałem muzę w stereo. 
(pau::a) No więc jak namówiłem starych na ten gramofon Kurde, 
żebyście wiedzieli , ile to zabiegów wymagało' Ojciec musial dać 
łapówkę w sklepie w Kłodzku , a potem i tak pół nocy stal w kolejce. 
No, ale kupil, kupit Dostałem go na dziewiąte urodziny. l to byl 
prezent -ojciec, w przeciwieństw ie clo Makara, jak chciał dobrze, to 
zawsze mu wychodzi ło. 

No więc miałem już ten gramofon i jaka byla piervvsza plyra w mojej 
kolekcji') Zdobyta po pięciogod zinnym staniu w kolejce w kłodzkiej 
księgarni'J Oczywiście „Nowy rozdział". Klasy k, proszę państwa. 
Moment, w którym odsłuch a łem pierwszy numer na tym longplayu , 
to jest moment ... epi fani 1 

SCENA4 

Nu pod/ud::e gramofon i ro::.\lm»ione glo.~11iki. Wpada mah Marn·.i -
w n;'_kach trzyma pl)'!!( Komhi i 11<!nrn1i:o /11.11a/11jc ;ą 110 ta/ecu 
gramo/01111 

MARCYŚ (dop11hlic::110.ici! 
To znowu ja Widzicie, pk to p1·zeżywałem ') Widzicie') Zaraz poleci 
„Cyfrowa gra" Utwór instrumentalny. Arcydzieło. A obcowanie 
z arcydziełem zmienia człowieka. Nieod woła lnie. Usiąd ę l posłu­

chamy sobie razem. 

Chlopicc ll'fa.\·11/e 11rucha1111a 11r::ąd::cnic. Ro::fega sic; 11n1 ·6r ::e:,po/11 
Kom hi 

2 1 



22 

MARCYŚ (po d/u:':s::ej clrni/i, do pub/icznofri): 
Dobra, wystarczy. Wystarczy, bo nie każdy jest gotów na 
konfrontac,1ę z absolutem. 
(do Marcvsia-.Juniora) 
Ścisz tro~hc;, chlopczc. 

Marcv.{-.Junior palr::y z v.yr::utem na Marcysia-Seniora, ale po clnvili 
11111z1•/w cichnie. 

MARCYŚ (do publiczno.fri): 
Ale już łapiecie, nie') Łapiecie') Wy pewnie tak, wy jesteście 

wyrobieni, macie gust, macie wrażliwość, w końcu chodzicie do 
teatru. Ale moja żona ... Moja żona nigdy nie łapała .. 

SCEN AS 

MAG DA (chichoc::ąc): 
Nie no, nie mogę. 

MARCYŚ: 
Przestar1, kobieto. 

MAGDA 
Nie mogę. 

MARCYŚ 
Magda. przestań, bo dzieci pobudzisz. Po czyjej ty jesteś stronie, co" 

MAGDA. 
Po twojej, Misiu. Zawsze. 

MARCYŚ: 
Ale uważasz, że jestem idiotą, nie'l 

MAGDA. 
Oczywiście. 

MARCYŚ: 
To onr są idiotami. Myślą, że co'I Że mamy _1eszcze na cokolwiek 
szansę" A Lizzy to już w ogóle oszalał. Zawsze miał niedoleczone 
ambic_1e, ale teraz .. 

MAGDA. 
Nigdy na nic nie_1est za póżno. J\_1a wyszlam za muzyka, nie za faceta 
ze sklepu. 

MARCYŚ 
No to co ja mam zrobić'' 

MAGDA. 
ldz do nich, przeproś i powiedz, 7.c się zgadzasz. 

MARCYŚ 
Przecież to śmieszne. 

MAGDA. 
No właśnie. 

MARCYŚ: 
Aleja nie chcę, żeby bylo śmiesznie. 

MAGDA: 
Już jest. 

MARCYŚ: 
Kurwa mać, nol 

MAGDA: 
Ty się boisz, Misiu. 

MARCYŚ 
Czego niby" 

MAGDA: 
Boisz się, że znowu wam me wy_1dzie. Boisz się, bo raz wam rne 
wyszło, i obwiniasz o to siebie, moim zdaniem zupełnie słusznie. 

MARCYŚ 
O proszę, pani psycholog jak zwykle w pogotowiu. Nie będę znowu 
o tym gadał. Nie mogłem jechać wtedy w trasę, musiałem być z tobą. 
Mężczyzna nie może opuszczać swo_1eJ kobiety, kiedy dzieje się Jej 
krzywda. 

MAGDA: 
O jej u, ale mnie wzruszyłeś. Zaraz się popłaczę. Jednego wieczoru 
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tyle wraże 1i , to może mi zaszkodzić . 

MARCY Ś: 
A co, twoim zdaniem. moż. c nam dać koncert na dożynkach , h ę') 

MAGDA 
Koncert to szczegół. To jest koszt uzyskania dochodu. Ważne jest 
stypendium . l za te dwana śc ie tysi((cy zamias t kupować sprz((t, 
powinniście moim zdani em wynająć jakieś porządn e studio we 
Wrocławiu. N agrać coś w porządnych warunkach. tak, żeby choc iaż 

tyle po was zosta ło . Dobry pomys l'1 

MARCYŚ 
Hmm ... O tym nie pomyś l a łem ... Ale żeby upaść tak ni sko') Mam za 
dwanaście kawalków sprzedać cale moj e dzieciństwo ? Siebie 
s przedać 'l 

MAGDA . 
Misiu, Kombi to Jest tylko pretekst. Sentymen t do Kombi chroni ci((. 
Misiu, przed nieznanym, przed przy sz ł ośc i ą . krótko mówiąc. 

Odstawiasz Rejtana w obronie Sławomira Łosowskiego, ale moja 
hipoteza jest taka , że. 

MARCYŚ 
Boże kochany. gdzie ja miałem oczy, jak cit:; brałem'1 

MAGDA 
Id~ spać. A ty tu sobie pomyś l. (cmoka go 11 · policz<'k) Popatrz sobie 
na plakacik, może ci sic;: coś przyśni . Na przykład te ledysk do 
„Słodkiego, miłego życia ". 

SCENA6 

MARCYŚ (c/opuhlic:::.110.<.ci): 
Nie ma to jak wsparc ie włas nej małżonki . Tak to jest. Jak człowiek 
idzie na imrrez(( do akademika i zamiast uderzać do jakiejś 

egzaltowanej polonistki. zaczyna gadać ze s tudentką psyc hologii, 
a potem podrywa ią na git ar(( i zabiera na prób((. I zamiast s ły szeć , 
że to (z przekąsem) „ach i och, taka ostra muzyka , .13 mm wo i(( jednak 
Radiohead"' , s ł yszy „O kurcze, ale dajec ie czadu '" W efekcie ma 
w domu przez cale życie dam1ową psychotera pii:(. Zero empatii 
po prostu. A przecież my, metalowcy, _1 esteś my wraż liwi . Mamy 
swo.1e uczucia i bardzo ł atwo nas zranić. Gramy ostro, ale to nie 

znaczy, że J es teśmy zrob ieni ze stali . . (11u11::c1) Kombi jako parawan 
Czyli boj ę się przyszłośc i . Mam przykre dośw iadc zenia. które 
podcięly 1rn s krzydła. Jasne. Mralem wtedy zostawić H samą 
w szp italu i j ec hać do Wars?awy. Co tam operacja, dzier'1_1ak co dzicr'1 
Ale nie, ona s i ę za parła, namaw i a ła mnie .. .J cdż, drugi raz taka oknja 
wa m sit,: ni c trafi. Grac ie tra sę z taaaką k3pcl ą 1 Ja przc7.yję, o mnie ni c 
s i ę nie martw" Ty lko że ja t eż s ic;: zaparłem. I teraz co') Mijają lata, 
człowiek wraca na stare ś mi ec i, ma dwoje dzieci, ps3, własne 
mieszkanie. j3k na absolwen ta bibliotekoznawstwa przys tało -· 
fantastyczną prace;: w sklepie ze s przętem górskim. ale ni c. Ale nie 1 

Żona wie. że coś jest nie tak . Żon a wie . że jej Misio w ś rodku ma 
z łaman e serduszko 
(pau::.u) Ci ekawe, swoją drogą, czy żony kolesi 1 Morbid ;.\nge l też 
nazywajq ich .,M isiami". Mam nadzicJc;:. że ni c. Ten świat nic może 
być aż tak ok rutny dla a11ystów. (pau::a) Ale pomysł z wynajGc1c111 
studia nie byl tak i zł y. I ta myś l nie dawała mi spokoju przez calą noc. 
Bo wiecie, od żo n y dowiedzialem s i ę kiedyś. 7c najwa żni ej sze. 
to skontaktować s ię z sam ym sobą To jes t podsta\\·a ka żdej terapii. 
Dotarcie do własnego wnGtrza, o nic innego nie chodzi. 

SCENA7 

1\ilarc r.i -Junior :: :.11u11gu i o1w11ie111 .1/11clw :: gr111110/011u kolc'.{1 11 ·c/1 
/111ó11·· Komhi . Do chlopca podcl/IJcl::.i Marcvi -.')E'11io1· si({(/({ ohok. 
1\111:.rko stopnimrn pr:.eclwd::i 11 · dulckic t!o m::.11101ff 

MARCYS-SEN IOR 
Swietnc, co" 

MARCYŚ-J , IOR 
Najlepsze na ś 11 iccic 1 

MA RCYS-SE\J IOR 
B~dziesz mialJcszczc inne pł y t y . zobauysz ... 

MARCYŚ-JUNlOR 
Nic potrzebuje;:. T::i mi wystarczy do ko11c a życ i a. 

MARCYŚ-SEN I OR. 
A le sąjcszcze inne zcspo ly 

MARCY Ś- .! l\ IOR. 
Kombi i takj es t najlepsze. 
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MARCYŚ-SENIOR 
No, tak, ale ... Na jednej kapel 1 św iat s ię nie ko11czy. 

MARCYŚ-JU JOR: 
Jak się jest prawdziwym fanem, to się kończy. 

MARCYŚ-SEN JOR (do puhlicznofriJ: 
N ie jest łatwo, sarni widzicie. 
(do Marcysia-Juniora) 
Wyobraź sob ie taką sytuację, że Jes teś już dorosły .. 

MARCYŚ-JUNIOR: 
I gram w Kombi. 

MARCYŚ-SENIOR 
Nie1 Zamknij się i srucbaj. Je steś już dorosły, masz żonę, dziec i, 
t rochę rnieszka!cś we Wrocławiu, ale tak się złożyło, że mieszkasz 
ju ż teraz znow u w Kochanowi e, razem z kolegami .. 

MARCYŚ-JUNIOR. 
Z Li zzym, Makarem i Jaromirem'7 

MARCYŚ-SEN JOR 
Tak .. 

MARCYŚ-JUNIOR. 
To super. 

MARCYŚ-SENIOR. 
To za leży. W każdym razie grasz w swoim własnym zespole .. 

MARCYŚ-JUNIOR 
Na elektronicznej perkusji'7 

MARCYŚ-SENIOR: 
N ie 111 Na perkusji gra Jaromir' 

MARCYŚ-JUNIOR: 
Ale na elektronicznej') 

MARCYŚ-SENIOR 
Jakiej elektronicznej'7 Przestań mi, do cholery, przerywać' (pauza) 
Masz SWÓJ własny zespóL kiedyś tam była szansa na karierę, a le nie 

wyszło. mniejsza o to, dlaczego. ale nie wyszło. Pobupleś się 
z chłopakami po Wrocławiu , postud1owaleś sobie, ale potem 
wróci le ś do Kochanowa. I grasz so bie co piątek. I u żno 
i niezobowiązująco. I nagle okazuje sic; . że do Kochanowa 
przyjeżdża Kombi i .. 

MARCYŚ-JUNIOR (c:n·11afącsię 11u ruirne nogi)' 
Co''')·) Kiedy'1 

MARCYŚ-SENIOR 
Siadaj, nie ma się z czego cieszyć. Kombi przy_1eżdża na dożynki. 
czyli wiocha do kwadratu. A poza tym to nic żadne Kombi tylko 
K~mbii (akcentuje \\yra:!:.nic dim os/o tnie „ ii·). Skawa. Tkaczy k. 
ale bez Łosowskiego . 

MARCYŚ-JUNIOR. 
Bez Łosowskiego') To niemożliwe 1 Dlaczego·) 

MARCYŚ-SENIOR: 
Wyślizgali go. Grn_1ą sami, zostawili go i koniec. Nie mogli się 

dogadać. Poszło o różnice artystyczne, czyli o kasę, tak z grubsza 
rzecz ujmując. 

MARCYŚ-JUNIOR. 
Nie wierzę. Grzegorz Skawińsk i na pewno by się tak nic zachowaL 
Wa lcl emar Tkaczyk też. 

MARCYŚ-SENIOR 
Zachowali się, możesz mi wierzyć. Ale nie o to chodzi. Chodzi o to . 
że teraz ty. z tym swoim zespołem. za, powiedzmy, stosunkowo 
niemałą kwotę, miałbyś przed tym nowym Kombi wystąpić. 1. co ty 
na to '' 

MARCYŚ-JUNIOR 
Na pewno nici 

MARCYŚ-SENIOR (du public:no.i:ciJ : 
O, masz. RadykaL Właśnie tego s ię obawiałem. (do ,r'vJarcnia ­
JuniornJ Weż się, chłopie , chwilę zastanów. co·1 

MARCYŚ-JUNIOR: 
Nie ma si<; naci czym zastanawia ć. N<1 rcwno bym nie wystąpił . 
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MARCYŚ-SENIOR. 
Ale gdyby ... 

MARCYŚ-JUNIOR. 
Nie I 

MARCYŚ-SE. IOR 
Twardy jCSteś, co'I 

MARCYŚ-j .MOR 
Pewnie. Trzeba mieć jakieś zasady. 

MARCYŚ-SENIOR 
Dobra, to już wiem, na czym stoję. 

MARCYŚ-JUNIOR: 
Jak s ięjest PRA WOZI WYM fa nem Jakiegoś zespoł u. 

MARCYŚ-SFNIO R: 
Włącz sobie coś. ok.? „Kochać cię- za póżno" na przykład . 

MARCYŚ-JUNIOR: 
Teraz najbardziej lubię ,. Karty ś mierci" To będzie przebój 

MARCYŚ-SENIO R: 
Nie będzie. Nikt nie zna tego kawałka. 

MARCYŚ-JUNIOR (nagle. ::.upe/niepo „doroslemu ')-
Świetne mi za 1ysowałeś perspektywy na przyszłość, nic ma co. To ja 
już wolę nic dorastać. 

MARCYŚ-S ENIOR (do puhlic::.nofri): 
No, to się \Vie le o sobie dowi edziałem. (pau::.a) Kurde. nie wiem. czy 
nie byłem zbyt brntałny.. Chłopak jest młody. trudno mu sobie 
pewne rzeczy wyobrazić. Że na przykład wszystkim rządzi kasa. 
Że przyja Ź11 można przehand l ować za parę złotyc h. No i że „Kany 
ś mierci" to jednak nie będzie hit. Naprawdę - wtedy myślałem, 
że taki kawałek musi zrobić furorę. Ale nie zrobi ł. No i bądź tu mądry. 
człowieku . (pauza) I co? Mam sluchać takiego gówniarza? Bo co? 
Bo ON by tego nie zrob i!? Dziewięciolatek? 

SCENAS 

MAGDA. 
Ty spałeś coś w ogólc'1 

MARCYŚ 
Nic. 

MAGDA. 
Myślałeś') 

MARCYŚ 
Tak. 

MAGDA 
No to się nachodziłeś przy okazji. I co wymyślileś'l 

MARCYŚ 
Że wchodzę w to. Dwanaście kawałków to jest niezła kasa. a my 
faktycznie nic mamy żadnego porządnego materiału. Za te pieniądze 
da się wynająć w miarę porządne studio. Wypalimy sobie parę plytek 
na pamiątkę i po zawodach. Idealne zako11ezcnic kariery. Finito. 
Happy end po prostu . 

MAGDA. 
Świetnie. Ale wiesz, że taka decyzja może być brzemienna w skutki') 
Nie pękasz. mi siu') 

MARCYŚ 
Nie. Nie będę się sugernwa ł tym. co mówi gnojek. który ledwo sięga 
mi do pasa. 

MAGDA. 
Jaki gnojek? 

MARCYŚ 
Mniejsza o to. Zro biłem sobie a utoanali zę i wys7Jo mi. że możesz 
mieć częściowo rację. Ewentualnie 1-1 ipotctyczn1c. 

MAGDA 
Ty JCSteś łatwy do rozszyfrowania . Misiu. 
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MARCYŚ: 
Łatwy'7 Ja jestem niebywale skomplikowany Jestem artys tą. 

MAGDA. 
Dobra, pani e ś mierć-metalowy a11ysto, cl zwo11 do chlopaków. 
I pozdrów ocie mnie Makara. 

MARCYŚ (do 1mblic::110.fri . 11:1:c icL~ając jed11oc::e~111e telefon 

ko111(irkm1 Ti 11 :i:hiernjąc kole1ne 1111111er1-;: 

No więc podzwon iłem po c hłopaka c h . 

(pau::a) 
Tak , L1zzy. wiem, wiem, sorry. 
(pa1ca) 

W sumie nie by ł o problemu. 
(pau::u) 
Jaromir, znasz mnie, wi esz, że czasem mni e ponosi. Ok, ok .. 
wpacłnc; , to pogadamy. 
(p1111za) 

Wszyscy dali s ię przeprosić. 

{pau::a ) 

A Maka r nie mi a ł nawet ża lu, taki_1est ten nasz kolega. 
{pauza) 
I czego s ię cieszysz, durniu. co» Tak. Magda t eż c ię pozdrawia. 
(pa11::a) 

No po prostu ni c, tylko zaczynać próby i przygotowywać relaksa­
cy_1n y repertuar na dożynki . Aha - i jeszcze to stypendium. W koncu 
szmac iliśmy się dla kasy. No ale jak już wypełniliśmy wszystkie 
druczki - a faktycznie ni e mieliśmy konkurencji, lud zie c iągle ni e 
ma_l'l pojęcia. il e kasy z unii jest do wyj ęc ia-1 w terminie wysłaliśmy 
je, gdzie trzeba. okazał o s i ę, że na pieniądze trzeba będz i e poczekać. 

Obwi eś cil nam to sam pan wójt. Normalni e ludzk ie panisko, 
osobi śc ie przyjec hal do nas na próbę. Z gospodarską wi zy tą 
(do Maf!,d1) 

No. ko~c~ JU Ż wreszcie, ja też muszę jechać cło pracy 1 Dziećmi s i ę 
zajmij, zrób im ś niadanie . Do kuchni . kobieto 1 Do kuchni 1 

(do p11blic::110.ici) 

O, tak właśni e zachowuj ą s i ę prawdziwi metalowcy. 

SCENA9 

Zi:'spól 11· komplecie. Ru::em:: 1111c.1 ·k(//11i - W1)j1 

L!ZZY 
Do wrześn ia') 

WÓJT 
Do września. 

LIZZY 
Oj, a myśmy myś leli. 

WÓJT: 
Stypendium przyznaje sic; w maju, ale wypła ca we \.vrzcś niu. Taka 
jest procedura. 

MARCYŚ 
Trudn o, poczekamy. 

WÓJT 
Pieni ądze będ ą na pewno, proszc; sic; nic mar1w i ć. Ja tuta_1 jestem 
owarantem. Gmina mocno rnwestuj c w młod e talenty, bo sarni 
~artowie wieci e, jak wygląda sytuacja. Mlod71 lud zre wciąż 
wyj eżdżają za grani u;. To cud właściwie, że panowie m1eszka_1 ą 1 
pracują tutaj, a nic na przyklacl w Irlandii 

MAK AR. 
Od przedszkola trzymamy sic; razem 1 

WÓJT 
Tak. j uż m1 pan wcześ ni ej o tym opowiadal. To cieszy. że .1e~teśc1e 
tutaj . i na ni wie kultury dz iałac i e razem .. to. ni ezwyk le cenne. 
Spróbujemy was troch~ podpromować Bo w1eere, panowi e. w grnr­
nie ni e ma w tej chwili żadnego zespołu młodzieżowego. 

MARCYŚ 
Ale my niestety g1·amy death metal. 

WÓJT 
N ie nic szkodzi. A co to jest ten death meta I'' 
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MARCYŚ 
Wie pan kto to jest NcrgaJ'l 

WÓJT 
Zaraz, zaraz .. Tak 1 To ten chłopak tej całej .. . Dody? 

MARCYŚ : 
No właśn ie. I my gramy mniej więcej to sarno co on. Co jego 
zespó ł. 

WÓJT 
Bardzo dobrze. Mop żona twierdzi, że to wyjątkowo kulturalny 
młody człowiek . Podobno był kiedyś w programie u Kwaśniewski ej i 
zachowywał s i ę niezwykl e poprawnie. 

JAROMIR: 
Wyg l ąda na to, że fan-cJub Behemot ha ciągle s i ę rozra sta. 

WÓJT 
Podobno ten zes pół Nerga!ajcst bardzo popul arny na całym świec i e. 
I to jest dob ry kierunek. Trzeba s ię wzorować na najl epszych. 
panowie. O naszej gminie t eż powinno być głoś no . No, to gra tuluje 
Jeszcze raz i wracam do obowiązków. Będziemy w kontakcie. 
Na pewno m1 się jeszcze przydacie, chłopcy. 

Wójt v.ychodzi. 

MAKAR 
Widzic ie? Dz ięk i mnie mamy władzę po swoj ej tronie. 

JAROMIR 
Zaraz, a co to niby znaczy, że możemy mu się.1es zcze przydać? 

MARCYŚ (do public::no.5c1): 
Otóż to. To było podstawowe pytanie 

MA.KA R: 
Nie wiem, pewnie w tej promocji gminy jakoś. 

JAROMIR: 
Aha . Bo gdyby robili na przy kład skladank~ piosenek promujących 
wycieczki w Sudety, to ,,In The Mountains Of Madness", 
mog libyśmy dać im za dam10 . Gitarą i piórem o górach. 

LIZZY 
Bo w górach jest wszystko, co kocham . 

MARCYŚ (do puhlicznofriJ: 
,Jn The Mountains Of Madness" to jeden z naszych najl epszych 
kawałków. Mu zycznie - walec w stylu Bolt Throwcr. tekstowo -
opowieść o seryjnym mordercy. jak w i ększość teks tów Jaromira. 
No i tak sobie żartowaliśmy, śmiali śmy s ięjak durnie, ale jakoś nikt 
z nas ni e zwróc ił wtedy uwagi, że brzrn1alo to wszystko dosy ć 
niepokojąco. Mamy się do czegoś przyda ć wójtowi') Do czego'' 
Ale przecież na pewno chce dobrze, pra wda') Dobrze dl a gminy. 
A wi ęc i dobrze dla nas. (dn Makam) Prawda'! 

MAK AR. 
Prawda. 

MARCY Ś (do puhlic::no.friJ 
Potem doszedłem do wniosku , że wójt chce sobie odpowiednio 
wcześnie zac7ąć kampanię 1 że dwie kadencje to dla niego 
zdecydowanie za mało, ale co nas to mogło obchodzić. My gramy 
death metal. Na dożynkach zagramy co prawd a spok ojnie, ale to 
wyj ąt ek i chwilowy kompromi s, bo ni e będ z ie mi żaden 

dzi ew i ęc 1 0 latek . 

SCENA 10 

MARCYŚ (do puhlic:nofri): 
mów ił. co mam robić. Kto by s i ę tam zresztą martwił na zapas. 

Trzeba s ię był o sk upić na naszym dożynkowym repertuarze i tyle . 
Coś spokojnego, powiadacie') (MonT.~ 111ąc::.o .. w~pnm11ic11iu 
z pleneru „ zespołu Komhi) No. to jest św ietne. ale tak nic mog li śmy 

zagrać. nie było szans. Nie mieliśmy klawiszy. (pw ca) Co tu du żo 
gadać. postanowi li śmy skomponować coś w stylu rocka ś rodka . 
Jak ten Mys lov itz na przyk ład . Albo. nic wiem, j ak i eś Wilki c hoć by. 

Dla zawodowców to żaden problem. W każdym razie na pewno ni c 
dla Li zzy'ego. (pmc.aJ Tylko. że j a koś. cholera. ni c nam ni e 
wychodzilo. Ale urząd gmi ny. zgodnie z ob ictnicq . wkrótce 
przedstaw ił nam nowe możliwośc i rozWOJLI . 
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SCENA 11 

Zespól 11· komplr:cie. Muz.rn"{JCr:: dlużs:ą clmilę próhują gracjakąś 
r:e1·1·m1 balladę. ale nie >>Tchod:i im - wreszcie Jaromir r:uca 
wfrieklf! pałeczkam i. Zespól ro:je!:dża się. muzy ka milknie. 

JARO MIR 
Jaj u ż dh1żeJ n ie dam rady. 

LI ZZY: 
Skup s ię , stary.już prawie mamy cały kawałek . 

JAROMIR . 
Ja do tego tekstu pi sać nie będę. 

MARCYŚ 
Panowie. bądżmy konsekwentni. Damy radę. Jakjuż w to wleż l iśmy, 

to do końca . 

JAROMIR. 
Ja tego ni e czuję, Lizzy. Marnujemy czas i tyle. 

LIZZY: 
Gramy, panowie' Mamy trzy mi es i ące, w tym tempie nic nam s i ę do 
września ni e uda wymyś li ć. A przynaj mniej z sześć kawałków mieć 
musimy. Za ł óżmy, żc jeden zagramy na bis, to .. 

JAR OM IR 
Jaki bi s, człowieku') Gramy 1 spierda lamy. 

MAKAR 
No to weżmy na warsztat Jaki eś klasyki i po robocie. 

LIZZY: 
A le tak nie zrobimy wrażen ia na Skawińskim . 

MARCYŚ 
Lizzy, przestań , proszę cię . On na nas nawet nie spojrzy. 

LI ZZY: 
Ajak spojrzy i zobaczy, i usły szy, że gramy nie swoje numery, to co ') 

MARCYŚ 
To nic . Je ś li zagram y JC dobrze , to rn oż.c mu s ię spodobać. 

LlZZY: 
Myś li sz ') 

JAROM IR 
Ty mu si~ na pewno spodobasz, Lizzy. TwoJa dcsrcrac_ia jest 
n1 esamow1c1e pociągająca. 

MARCYŚ : 
Dobra. da_1my sobie spokój z tym badziewiem Zagrajmy n<l 
przykład 

LI ZZY: 
„Noth ing Else Matters"' 

MARCYŚ (kr:.\·1 1-ią c się:: 11iesmakie111J 

Dobra . 

Mu:.1·ry mzpoczrnoją 111n·ó1: Po pienvs:.,·ch . trochę 11iepell'11ie 
:agrnm·ch lak/uch. idzie im calkic111 nie!:le. Nagle na scenie po1a11'i(1 
się Wójt 

WÓJT: 
Bardzo ł adn i e, panowie, bardzo ł adn i e. Ale ja w zupe łni e mne_1 
sprawie. 

MAKAR 
Dzie11 dobry, panie wójcie' 

WÓJT: 
W Wa łb rzych u za dwa tygodnie będz i e przegląd zespołów 
rockowych. I J3 bym chciał, panowie. żebyśc ie tam zagrali jako 
repreze ntanci gm in y. 

MARCYŚ 
M y') 

WÓJT: 
Tak. Wy. 
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MARCYŚ 
Jako reprezentanci gminy') 

WÓJT 
Tak. Jako stypendyści 1 przyszłość naszego regionu. Podzwoniłem, 
gdzie trzeba, za lat wiłem wszystko- i jesteście na liście. No, to co wy 
na to? 

L!ZZY. 
W zasadzie moglibyśmy potraktować taki przegląd jak prób(( 
genera Iną przed dożynkam 1. 

JAROMIR: 
Przepraszam, ale czy my tam mamy coś wygrać'! 

WÓJT 
N ie. Macic godnie zaprezentować gminę. To wszystko. 

JAROMIR 
No to Ja wiem'> Czemu nie'> 

MAKAR 
Jedżmy, co nam szkodzi I 

WÓJT 
Świetnie. Właśnie o taką współprac(( z wami mi chodziło. 

SCENA 12 

MARCYŚ (do publicznufri} 

Mistrzowie asertywności, Jak Boga kocham. Ale co. Metallikę 
fajnie zagraliśmy, nie'1 Nieżle było, co'l No to teraz bt(dzie niestety 
już dużo gorzej. (pauza) Po_icchaliśmy na ten przegląd. Skład miał 
być w miarę przyzwoity, jakiś rock, jakiś hard-core, takie rzeczy. 
Ryzyko kompromitaCJl niewielkie. A możliwość zagrania dla żywej 
publiczności - bezcenna. Poza tym, jak sit( powiedziało "a", to trzeba 
powiedzieć "b" I tak dalej. (puu::u} 
Mieliśmy zagrać tuż przed gwiazdą imprezy. Jakimś lokalnym 
zespołem punkowym, na który przyszło naJWit(CeJ ludzi. Potem miał 
być werdykt i ponowny wystt(p laureatów. 
Na nic nie liczyliśmy, okazało sit(, że pko deathmetalowcy jesteśmy 
w absolutnej mnicJszośc1. Pech chciał, że gdy instalowaliśmy się 
na scenie, Jaromir zaplątał sit( w jakiś kabel i poleciał głową 

1v werbel, a nogami w talerze. Huk, krzyk i śmiech na sali. (/iillC{{) 

Wiecie, małoletni punkowcy darli łacha z nas, starych metali. No i 
Jarnmir się wściekł. Na szczęście 111komu nic dal po ryju, ale 11 ściekł 
się, a my solidarnie wściekliśmy sit( razem z nim. I postanowiliśmy 
przywalić tak, żeby im wszystkim lby pourywalo. NajgorsLc JCSt 
Jednak to, że akustykiem był tam 1akiś dzieciak I dal pełną p~irt( na 
mikserze, bo Jaromir powiedzial, że jak nie podkręci wszystkiego na 
maksa, to po koncercie przyczepi go do zderzaka samochodu 
i zaciągnie przynajmniej do Nowej Rudy. (puu::u) 
Żenujące to JCSt, ja wiem. Ale zad71ahilo. No w1c;e żeby nie 
przedlużać - stajemy na scenic. akustyk odpala intro, my, kurde, 
upozowani jak Vader na Woodstocku, głośnik i norma I nic trzeszczą w 
obudowach i Jebl Zaczynamy pierwszy kawałek. I po sekundzie 
ko11czymy. 
(pau::.{{) Musieliśmy się ewakuować Cały ichni sprzc;t poszedł 
z dymem 1 zaczęły sic; małe zarrncszki. To cud, że na:, tam nic zabili. 
Przez godzinę siedzieliśmy zamknic;c1 na zapleczu, dopiero potem, 
Jak już wszyscy poszli, zwlll<;liśmy sprzęt 1 wymknc;liśmy się 
z placówki tylnymi drzw1am1 Po prostu masakra, żenada 1 wstyd. 
Ale jeśli myślicie, że to koniec naszych pr7ygód, to sit( mylicie, 
niestety. (/!Cllt::a) Że wójt bardzo rozczarowal Sit( naszym występem, 
dowiedzieliśmy się troch<; później. Bo najpierw przyJcch::iła do nas 
babka z gazety. Z "Tygodnika Kłodzkiego". Dowiedziała się 
o naszym stypendium i przyJechala sprawdzić, komu gmina zamie­
rza dać tak'1 fortunę. Prasa musi patrzeć władzy na rt(ce. Od tego jest. 

SCENA 13 

DZIENNIKARKA 
Od tego JCStcm, panowie. Jak wójt hojnq rc;ką rnzda_ie pieniądze, 
muSZG wiedzieć, cło kogo one trafiają. W sumie rnc chodzi nawet 
o mnie. Choclz1 o ludz1. Ludzie muszą wiedzieć. 

JAROMIR 
Jasna sprawa. Demokracja. 

DZIENNIKARKA 
No to może opowiecie mi co~ o sobic'l 

MARCYŚ 
Hmm. No wic;c nazywamy siG Ex terminator . 

DZI Ei\ IKARKA(z 11\-111icc/irn1J· 
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Skąd taka nazwa·> 

MA RCYŚ: 
Miala groźn i e br1mieć .. a pozCl tym „Terminator 2" to byl ki edyś 
mÓJ u lubiony fi Im. 

JAROMIR. 
Ja chcia lem. żebyśmy się nazwali Ścierwo. 

MARCYŚ 
Przes t ań. Jaro. 

DZIENNIKARKA: 
Jak 0 

JAROMIR . 
Ścierwo. Albo Ropień. 

DZIEN NIKARKA: 
A le dlaczego'1 

JAROMIR. 
To się wpisuje w poetykę gatunku . 

DZIENN IK AR KA: 
Jakiego ga tunku '1 

JAROM IR. 
W poe t ykę 1 estety kę death metalu. 

DZIENNIKARKA: 
Czy li'1 

JAROM IR. 
Czy li pan i ni e wie, co gramy .. 

DZIENNIKARKA (rozgląd11fącsię po scenie): 
No wlaśni e próbuję się dowi edz i eć ... Cóż, nie jestem na bieżąco 
z tym , co teraz interesuje młodzież .. . (vv.1 kazując pentagram) O, a 
ten symbol. o tam. to co właściwi e znaczy'1 

JAROMIR. 
On t eż. s i ę wpisuje w poetykę gatunku 

DZIENNIKARKA: 
Tego . death meta lu. tak'1 

JAROMIR . 
Tak jest 

DZIENNIKARKA 
No w i ęc co to 1es t ten .. death metal'1 

MAKAR 
fa powiem' No WIGC historiG ciężk i c h odmian muzyki można 
datować ju ż nawet na lata szcśćdziesi ~11e. jednak za protoplastów 
ga tunku powszech rn e u waża s i ę zespó ł Black Sabbath. Zna pani 
Black Sabbath '> 

DZIENNIKARKA 
Nie ... 

MAKAR . 
Ni e szkodz i .. 

JAROM JR 
Kurde, znowu się nakurzy ł. 

MAKAR : 
no i zespół Black Sabbath na swojej debwtanckicj płyc i e. pod 

tytułem „B lack Sabbath" z reszt ą, w zasadzie zdefi ni owa ł ga tunek . 
A po tem przysz li nastGpni artyści. No bo tak -- .1est heavy metal,JCSt 
thrash mewi.jest black metal.Jest deRth metal,JcSt.. 

MARCYŚ 
To jest nieważne, kolega chce powied z i eć, że muzyką, którą gramy. 
ma długą hi sto rię . 

DZIENNIKARKA 
No tak , tak . . Ale jaka ona jest, czym s i ę różni od tego. co można 

u słyszeć w radi u'1 

JAROM IR 
Przede wszys tkim gramy bardzo ciężko .. 

DZIENNIKARKA 
Czy li bardzo powoli'1 
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JAROMIR . 
No w laśnic wn~cz przeciwnie. Powoli gr3jq doom metalowcy .. . 

DZJ ENNI KARKA 
Kto'> 

MARCYŚ 
Czasem gra111y wolno, ale najczGŚCiCJ Jednak szybko. l głośno. 

LIZZY: 
Krótko mówiąc. blasty plus 1·i ffy 1 gro w I ing. 

DZIENNIKARKA. 
O Boże. a co to takiego '> 

JAROMIR . 
Lizzy. ty Jeden umiesz czytać nuty. wic;c wytłumacz p3111 spokojnie. 
o co chodzi . bo daleko w ten sposób nie zajedz ic111 y 

L!ZZY 
AJakicJ mu zy ki słucha p3ni prywatnie'> 

DZIENNIKARKA. 
No cóż, uwi elbiam Kabaret Starszych Panów . 

LIZZY 
O. matko. No to łatwo nic bc;dzie. 

MARCYŚ (du µ11hlicz11ufri. podczas kied1 · Li::.::..1· nachyla si<,' nad 
D::.iennika„ką i 111orno ges11·k11!11iąc. pnih11ic .J<'i 1n;u.{11ic:. co to 
tukiego ten dea1h melu/)· 
Próbowali ś 111y jej to wytłumaczyć, ale rzeczywiście. łatwo nie 
było. 

DZIENNIKARKA (po cl111ili) : 
Czyi i jesteście satanistami '> 

MARCYŚ: 
Oczywiście , że nie. To tylko taka konwencja. 

LIZZY 
Ja wie111, że to może wyglądać dość niepoko.iąco, ale proszę mi 
wierzyć. 

DZIENNIKARKA 
Już wiem. Wy jesteście jak ten cały Negra!, który teraz chodzi z tą, 
no, Dodą. 

JAROMIR. 
Nerga1 1 

L!ZZY 
Poniekąd tak. 

DZIENNIKARKA 
MÓJ Boże' Przecież to satanista. 

J'vfuzycv w1 ·huchcuą chóru Im -m .1:111 iechr:m. 

MARCYŚ (do µublic::.11ofri). 
To był cary nasz komentarz na temat życiowej posta""Y Nerga ł a i jego 
wiarygodności w środowisku Wtedy jeszcze mogliśmy być 
pryncypialni. Ale to się szybko zmieniło. 

DZIENNIKARKJ.\. (z non u co.~ ::.apisu;e): 
Powiedzcie mi więc.jak powstał wasz zespól. 

MARCYŚ 
To zależy który. 

DZIENNIKARKA 
To było ich więce.1') 

JAROMIR. 
Były trzy. 

MAKAR. 
Najpienv mieliśmy zespół Hipodrom. inspirowany twórczośc ią 
Kapitana Nemo 

JAROMIR 
I Papa Dance.. Niestety, jako dzieci mieliśmy fatalny gust i to 
znacząco wpłynęło na nasz dalszy rozwój artystyczny. 

LIZZY 
Lombard nam s ię podobał. I Klincz. 
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MARCYŚ 
I Kombi oczyw i ście .. 

MAKAR . 
.. a potem. ki edy trochę podrośliśm y. bo to była trzecia klasa 

podstawówki . wtedy nie mi e li śmy nawet instrumentów. tak ty lko 
udawaliśmy. że gramy .. Wie pani. kartony zamiast perkusji . kij od 
szczotki zamiast mikrofonu .. . No wi<tc .1 ak podrośliśmy i posz liśmy 
clo ósrne.1 klasy. a rodzice nam kupili gitary. a Jarek dostał perkusję. to 
zaczęliśmy g ra ć jak Chłopcy z Placu Broni . 

DZIEN NIKARKA 
Ach tnk .. 

MAKAR. 
Nazwa I i śm y sic; wtedy. 

MARCYŚ: 
Makar. proszę cię. człowi e ku . 

MAKAR . 
.. Korpus Krwawych Krawcó w. 

DZIENNIKARKA. 
O Boże 1 

MARCYŚ 
Ale to nic takiego To by ła dowc ipna nazwa 1 

LJZZY 
Taka w stylu Fonnac.11 Ni eżywych Schabuff. Albo Sztywnego Pala 
Azj1. 

DZIENNIKARKA 
I potem powstal Extcrminator, tak') 

MARCYŚ 
Tak. I nspirowal iśrny si(,'. wtedy. 

JAROMIR (11 -ska::.11jąc 1w MorcrsiaF 
Jego najbard ziej inspirowal G1·zegorz Sk aw iti ski 

LIZZY: 
A mnie inni gitarzyści. Joe Sa tri arn. Steve Va1. Eddie Va n Halcn. 
Choć oczywi ś ci e Grzcgor z Sk awitiski r(1wn1 c7 jest niezły. 

MARCYŚ 
Milcz. kana I io. 

JAROMIR 
Co tu kryć. słu c haliśmy wtedy Bun Juv1. Dcf'L cppard 1 Scorpionsów. 

MAKAR . 
A jn z kolei wszcdlcm troc hę w progres 1 art-rocka . Wie pani . Yes. 
Emerson. Genes is. te klimaty. Ale si<t w koti cu jnkoś d oga d a li śm y. 
bo niedługo potem wspólnie odkryliśmy death metal. Pici-wsze 
rzeczy Obituary. Morbid Angel. Deicide. Unlca:,hcd. Di smcrnber. 
Carcass. Bolt Throwcr. Vader. Cl rn ve Tego nam było trzeba. Jak 
mówił poeta. za wari i śmy porozum1en1e ponad podzialami . 

DZf ENJ\ lKARKA (110111/ącJ 
Taaak. Ju ż rnam. ju7 mam . (po wk1111d::ie! I _p.ik potoezyly sic; 
dalsze losy Ex tcrminzttora'l 

U ZZY: 
Pod koniec ogó lni nka z;:ic zc; l iśm y d ; 1 w a ć piCfl\SZe koncerty. a potem 
poszliśmy na-s tudia. Na bibli otekoznawstwo. A Mnkar dla odmiany 
na kulturoznav.stwo. 

MAKAR 
Świetne studi a. naprawd <t. Bard zo rozwojov,c. 

LIZZY: 
'\Jo 1 we Wroclawiu zaczęli śmy grać po klubach. nagrali śm y dwie 
demówk1 

DZIEN NIKARKA 
Co nagrali śc i e·) 

MARCYŚ 
De1nów k1. Kase ty z naszymi ut""orami . które polem rozsy łali ś my do 
pism muzycznych i do wytwó rni . 

MAKAR 
Jedna się spodobala i do s t a li śmy propozycje wy_1azdu w trasę 
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z Aggrcssorem. 

DZIENNIKARKA 
Z k11n'I Z czym') 

MAKAR. 
Taki zespół. Aggressor. Właśnie byli na fali, spodobaliśmy się im .. 

JAROMIR. 
Ale nic pojechaliśmy, bo. 

MARCYŚ 
Nie pojechaliśmy. bo nie mogliśmy. Moja dziewczyna miała 

poważną opcraCJG. 

MAKAR. 
No i się wszystko spierdoliło. To znaczy, przepraszam, skończyło się 
wszystko. Trasa Aggressora okazała się sukcesem. a nam podcięlo to 
skrzydła i zniechęcilo do branży. Kapela prawie się rozpadła. 

LIZZY: 
Mogliśmy w sumie 1cchać z nimi w tG trasG. ale. 

MARCYŚ 
To trzeba było Jechać. Ja jechać nie mogłem. 

Za legii cis::a. 
DZIENNIKARKA 
I co potem') 

MARCYŚ: 
Potem nic się JUŻ nie wydarzyło. Zespół poszedł w odstawkę, 
a ze dwa. trzy lata różniej wszyscy znależliśmy siG z powrotem 
w Kochanowie. 

DZIENNIKARKA. 
Jednocześnie? 

MAKAR: 
Nie, najpierw przyjechał Marcyś, bo się ożenił i dostał pracę 
w sklepie górskim w Kłodzku, potem Jaromir, bo załapał się do 
biblioteki miejskiej. Potem z kolei wrócił Lizzy, bo jego bank 
otworzył placówkG w Kłodzku, a chłopina bardzo za nami tGsknił -

a potem wrócilernJa, bo jestem lokalnym patnotą. 

DZIENNIKARKA. 
To niezwykle ciekawe, niezwykle ciekawe. A nie chcieliście nigdy 
stąd wyjechać') 

JAROMIR 
Myśl i pani, że jesteśmy tutaj, bo nic mamy wyboru') 

DZIENNIKARKA: 
Nie. nie. skąd. przepraszam 
Uhm. No tak, tak To ja bGdG sięjuż. zbierać DziGkujG raz jeszcze. 
Było bardzo miło. 

D::irnnikarka :':cgna się i po.ipir:'s::rnic \ffclwcb. 

LIZZY 
I co myślicie') 

MARCYŚ: 
Mam złe przeczucia. 

JAROMIR 
Ja też. 

MAKAR 
Kabaret Starszych Panów'1 O matko kochana. (morno i ::lo.i·!iitic 
akcrnt11jąc 1v.1::rstkic ::clrobnirniii) „Piosenka to jest klmck na 
sp linek . na brzydki bl1żniego uczynek „ 

SCENA 14 

MARCYŚ (do puhlic::.110.fri): 
Miałem zie przeczucia i te przeczucia oczyw1śc1c mnie nic myliły. 
(pau::.11) 
Najpierw z gminy doniesiono nam. 7c wójt.rest wściekły za ten nasz 
występ w Wałbrzychu. Że niby musi teraz świecić oczami, no i że tak 
być nie może - gmina daJe pieniądze na zespól, a zespół wykaL.UJC siG 
beztroską i brakiem do_1rzałości 01«1z - co najważniejsze - skrajną 

mewdziGcznością wobec mecenasa. \V ramach odkupienia win -jak 
wymyślił wójt- mieliśmy odbyć serię spotkań z młodzieżą szkolną, 
1 zaprezentować SIG w nich od 1ak na1lcpszc_1 strony. jednocześnie 
sławiąc możl1wośc1 sarnoreal1zacp w gmrnic 1 dając swoją nagle 
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rozpqdzoną ka rie rą wymowny przykład gówniarzom, że żeb y do 
czegoś doJ ŚĆ, wca le nic trzeba wy_1eżdżać do Irlandii. Mieli ~rny też 
wspomnieć coś przy okazji o narkotykach. Że są 1le, rzec z jasm1. 
(;1w1::a! To było żenujące. Ale zgodztliśmy siq, bo - co tu du żo gadać 

- czuliśmy sic; winni za ten Walbrzych. Wz i ę li śmy bezpłatn e urlopy 
w pracy i przez cały tydzień JÓclztli śrn y po szkolach . Nic było 
wyjścia Trzeba bylo swoje odpokutować Jak s i ę powiedzi alo „a", to 

trzeba powiedzieć „b ··.Cel był zrcsztą_1ak najbardziej słuszny . A le na 
wszelki wypadek Makara ze sobą nic wz iqli ś my. (po11:0) Ledwo 
doszliśmy do siebie. po weekendzie wyszedl nowy numer 
,.Tygod nika Klodzkiego" A w nim - artykul o nas. 
(1rrcią,_f!.a:: tr/11ej kies::e11i .1;wdni po111i<:_fą stron<:_: ga::et.1 ·) 
Okazało się, że lak: _1c s teśmy satanistycznym zcspolern deth 
metalowym - tak parn napi sa ła (/i111er1·c::11ic): d-e-t-h metal owym -
każdy z nas jest po trzydziestce, wiqc nic JCSteś my żadną młod z ieżą, 

a skoro nie zrobi liśmy kariery do tej pory, to na pewno ni e jesteśmy 
też uzdolni eni , i w związku z tym żadne pieniądze nam się nie na leżą, 

a poza tym to ska ndal, że przyzna_1e się w gminie stypendia z łapanki , 

tak jakby nic można bylo urządz ić jakiegoś konkursu. wcześniej 
informując, że w ogólc_1akaś kasa_1cst do wyjęcia. Tekst ko11c zy ł się 
następu.iąco (c::.1·ta): Wójt, J eś li 11cczywiścic myślt o pozostan iu na 
stanowisku na następną kadenc_1ę, powinien poważnie przernyś)eć 
kulturalną strategię gminy. To oczywiste, że mamy ważne wydatki, 
zwłaszcza te dotyczące rozwoj u sieci komunikacyjiieJ i wodo­
c iągowej. ni e wspomina_1ąc już o niedoko11c zonych 1nwestyc_1ach 
przeciwpowodziowych, ale kultury również nie można zaniedbać. 
Wyda Je się, że na tym polu wicie jeszcze zostało do zrobienia." 
(irk /oda gazet<; : po1vrote111 do kies::cni) Najpierw zabrano nam 
klucze od sa li. 

Nu scenic pojail'io sii; W(Jf/ Marei·( \v1j111111e: kics::eni pi;k k/uc::v 
i ll'r<:_c:u go lf 'ój to11'i. k/()n· :ni/w :11 kuliswni . 

MARCYŚ 
A potem pokłóc i Iem sic; z i'vlagdą 

SCENA 15 

MAGDA. 
Czy li mam męża sa tani stę. Dobrze wiedzieć. W sumie zawsze 
podejrzewałam, 7.,e coś jest z tobą nie tak, ty! ko, że .iako psychol og nie 

miałam dystansu do obiektu badań , w ięc wyniki by ł y 
niemiarodajne ... A le teraz ju ż wiem, że 

MARCYŚ: 
Mówiłem, że to nie ma sensu') Mówiłem'1 Zrob iliśmy z siebie 
kretynów w Wałbrzyc hu , potem debili lokalnie. przez to touroe po 
szkołach, a teraz ten arty kuł. I w efekcie ni e mamy gdzie grać. 
Zadowolona'1 

MAGDA. 
Dramatyzujesz. Na pewno wszystko skończy siq dobrze. 

MARCYŚ: 
Ta k,_1uż to widzę Już to wid zę 

MAGDA. 
Ale coś się zaczę ło d ziać , nie') 

MARCYŚ 
Zauęlo się, faktycznie. Mogłem cie; nie słuchać. Byłoby tak jak 
przez ostatni e parę lat, 1 mia I bym św iqty spok ój 

MAGDA: 
Czy li znów paniku_1csz. 

MARCYŚ: 
N ie gadam z tobą . 

MAGDA . 
Panikujesz. 

MARCYŚ 
Mogłem cię zos tawić samą w tym szpitalu. 

MAGDA. 
Mogłeś. O nic innego mi rne chodz ilo. 

MARCYŚ 
Nie gadam z tobą . 
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SCENA 16 

MARCYŚ (c/n /Jl1hlic::110.ici!: 
Sorry, wiem, jak to jest być świadkiem czyjejś klótni małżeńskiej. 
Człowiek nie wie.jak się zachować. Ale dobra, lecimy dalej. Bo teraz 
idzie najlepsze. (/){llCC7) Otóż wó_it wezwał nas do siebie. Nie 
poprosił, nie spytał, czy ewentualnie. w wolne_1 chwili. nie. Po prostu 
wezwał nas przez sckretarkG Mamy się stawić 1 koniec. Dzień, 

godzina, 1 tyle. (/Jlllcc1) Oj. troszkG nas to mimo wszystko 
zdenerwowało. Nie bardzo. ale troszkę tak. Ale nie zwaliliśmy siG 
do niego całym zespołem. Z wó_1tcm musiał rozmawiać ktoś 
poważny. I twardy. Krótko mówiąc -_Ja 

SCENA 17 

WÓJT 
N 1cch pan siada. 

MARCYŚ. 
DziękujG. 

WÓJT 
Gdzie reszta') 

MARCYŚ 
Uznali. ŻCJajcstcm szefem Mam pełnomocnictwa. 

WÓJT 
Dobrze. Napi1e się pan czegoś') 

MARCYŚ 
Nie, dziGkUJG 

WÓJT 
Staropolanki może') 

MARCYŚ 
Nic, nie trzeba. 

WÓJT 
Panie Marcinie. co ja mam z wami zrobić. co') Drugi raz mam przez 
was kłopoty. 

MARCYŚ 
No tak. Mogliśmy nic rozmawiać z tą kobietą z „Tygodnika" 
Wie pan. ona nic nic zrozumiała. 

WÓJT 
Być może. Ale ten tekst mocno 1111 zaszkodził. Nawet pan sobie nic 
zdaje sprawy.jak bardzo. Wie pan, być członkiem PSL-u to nie Jest 
łatwy kawałek chleba. Trzeba mieć oczy dookola głO\vy. Zwłaszcza 
teraz, przed wyborami. 

MARCYŚ 
No cóż .. 

WÓJT 
Ale naJpierv.; narozrabialiście w Wałbrzychu Ja ranu nawet nic 
będę opowiadaL1ak 1111 wstyd było za was 

MARCYŚ: 
Ależ to nic do ko11ca była nasza wina. 

WÓJT 
Nie do ko11ca'! Gdyby nic wy, do żadnych burd by rne doszlo. I sprzGt 
by się nic spalił. Wie pan. jakie to są koszty'' Cud. że nic my 
music I iśmy je pokrywać 1 (p{{1cu) A.le ja mam pomysł. PropozyCJG 
dla was. Biorąc pod uwagG całą ~ytuacjG. propozycJ<; 1Yłaściw1c nic 
do odrzucenia. 

MARCYŚ 
Ukhym ... JakąpropozycJ(! 

\VÓJT 
Dostajecie z rowrotcm klucze. ale w zamian za udział w waka­
C'i_Jnych festynach. 

MARCYŚ 
W czym'l 

WÓJT 
W festynach. Od lipca zaczynamy. Osiem festynów w ciągu wakacji. 
Pokazy strażackie. loterie. konkursy, kidbask1, w1cczoram1 ognisko 
i dyskoteka. I wy zagrncie ludziom cło ta1ica. 
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MARCYŚ 
My'> 

V·/ÓJT 
Wy. 

MARCYŚ : 
Do ta11ca ·> 

WÓJT: 
A czemu nic'> 

MARCYŚ: 
Bo my gramy death metal. 

\VÓJT 
No tak. to JUŻ wiem. Ale niech mi pan w końcu wytłumaczy. co to 
w zasadzie jest ten wasz death metal. co? 

MARCYŚ 
To trudno tak jednym słowem. W każdym razie gramy g łośno 
1 dość szybko ... 

WÓJT 
Czyli w sa m raz do tańca. 

MARCYŚ. 
Ale ... 

WÓJT 
Zdaje s i ę, że to ja osobiście załatwiłem wam występ na dożynkach .. 

MARCYŚ: 
No tak. 

WÓJT: 
A więc co to za różnica - festyn czy dożynki '> 

MARCYŚ 
Na dożynkach zagramy kla sy kę rocka. A na festynach trzeba będzie 
grać coś z upełnie innego. 

WÓJT 
No to s i ę jakoś dostosujecie. Za tyd z ień pierwszy festyn. 
W Wojkowie Aha - przed ka żdym wysll';pem bardzo proszę. żebyś­
cie s i ę zdysta nsowa li od treśc i artyku łu w gazecie i podkreś lili. że 

jesteście zwykłymi chlopakami z Kochanowa. I że dzięki gmi ni e 
Kłodzko macie szansę na realizację swo ich marzeń. Co chcecie 
zrobić z pieniędzmi? 

MARCYŚ 
Wyn ajmiemy studio. N agrarny coś 1. „ 

WÓJT 
I św ietni e. Wasza sprawa, w to się mieszać nie będę. Ale najpierw 
musicie naprawić to . co zepsu li śc i e. Kiedy gmina daje pieniąd ze. 
ocze kuje za to wdzięczności. 

MARCYŚ 
Czyi i jesteśmy pod ścianą. 

WÓJT 
N ie mógł pan tego lepiej Ująć. 

MARCYŚ: 
A co będzie.jeśli s ię nie zgodzimy·> 

WÓJT 
Co będzie" 

MARCYŚ 
Tak. Chcę wiedzieć.jaką mamy alternatywę. 

WÓJT: 
Alternatywa jest taka: do domu kultury nie macie wstępu dopóki 
będę wójtem. a mam być zamiar bardzo długo, a stypendium s ię 
unieważnia poci byle pretekstem Jaki ś para gra fzawsze się znajdzie. 

MARCYŚ: 
Żart uj e pan. 

WÓJT 
Nie. Nic a nic. Chce pan sprawd zić" 

MARCYŚ : 
No to zajebiście. 

51 



52 

SCENA 18 

MARCY Ś (dopuh liczno.ici)° 
By lem twardy, ni c'? Jak prawdziwy death metalowiec. Al e có ż bylo 
rob ić' ) Na początk u trochę sit; poszarpaliśmy. Jaronm chcia ł 

machnąć na wszys tko ręką . na studio się L ł ożyć i próby robić u niego 
w garaż u, ale stwierdzili śm y. że w pewnym wieku trzeba być 
konse kwen tnym . Powied zieli śmy „a", powiedz i el iśmy „b", te raz 
przyszła pora na resztę alfabetu. Zbędnej kasy nikt z nas ni e miał. 
kredytu u Lizzy'cgo brać ni c chcie liśmy, a w naszym domu kultury 
gral i śmy przec ież od ko1ica podstawówki . a te piątkowe spotkani a to 
byla dla nas jedyna odskoczni a od normalnego życia . Zgodzili śmy 

się No i w ten sposób wreszcie dow iedzieli śmy się, co to znaczy 
prawdziwy kom promis. (pou::a l Moja żona nie wykazywała 

wspólczucia. Madz iu .. Żabcczko. co wtedy pow i edziałaś') 

GŁOS MAGDY 
Koszt uzyskania dochodu. M isiu 1 

MARCYŚ 
No właśrne. A pa n, parne wójcie') 

GŁOS WÓJTA . 
To mi sic; podoba, panowie Wied z i ałem, że m1 się jeszcze przyd3c ie . 

MARCYŚ (do 1mhlic::nofri) : 
I tak - po tygodniu banicji - znów byli śmy na starycl1 śmiec iach . 

l zaczęliśmy kombinować . co zagrać na festynac h. Na dożynki 
mieli śmy już z rąb repertuaru - tę Metall ikę, coś Zeppe linów. jakiś 
cover Rolling Stonesów, nawet „Purple Haze" Hendnxa. Li zzy się 
uparl, że pop isze s ię specj alni e dla Skawy. No . ale n;i festyn takie 
numery zupelni e s ię nic n ;i d ają. Do tego s i ę nie d;i tańczyć. Trzeba 
było więc pój ść w zupełnie innym kierunku ... No i wtedy ... 
Ni c.ja już nic mam s ił y ty le gadać . Chłopaki' Jaro 1 Chodżcie tutaj 1 

Na frodc/,; scenr 11 ·chod::i Jam111i1; o H'l"!c:: 11/111 res:: ta zespołu. 

MARCYŚ 
Chodże ie , pomożecie mi. Ja1uż wys iad;im. 

JAROMIR. 
O. lider ustępuj e micjsc;i wy robni kom. 

MARCYŚ 
Makar. opowiadaj ludziom, jak było. 

MAKAR 
O naszym toume po festynach 9 Bardzo chętnie . No w ięc na początku 
był Wojków . 

JAROMIR. 
O Jezus Maria . 

MAKAR 
Ma rcyś przygotował specpłne oświadcze 111 e i od tego zaczyn a li śmy 
każdy koncert. Jak to brzrnia!o9 

MARCYŚ: 
Jako uprawniony przedstawiciel zespo łu Extem11 nator chciałbym 
z całą mocą pod kreś lić . że wbrew opiniom nie?.ycz liwyc h nam osób 
nie jesteśmy sa tanistami. l że serdecznie dziękujemy wójtow i 
i władzom gminy za wsparcie Mam nad zieję, że dzisiejszego 
wieczoru wszyscy będziemy s i ę dobrze bawić. 

JAROMIR 
Ma c hłopak ten luz. Zupeł111 e jak Bałtroczyk. 

MAKAR. 
No 1 wrac;i.iąc do Wojkowa .. Gramy pienvszy kawałek. klasyk 
pols kiego rocka ... (do resz/1 · zespo i u) Zagramy ludziom') Zróbmy im 
rekon st rukcjęja k w „997" Szybciej zała pi ą. 

Muzrcy chaytają :a instrument_\ i :ac::vn a;ą grnc·· uhvór ,. Kocham 
cięjak Irlandię" zespoi u Kohranoda. W ::1iForce ivfarcd myli sloH-·a 
- ::amiast .. !1voich czarm d1 oc::u h/isko.fr ··. .\pie1rn "11.vr; ich 
piękm·ch oczu blisko.\·(.··· - Makar 11 · 1-..-111 .1(111ir111 momencie 
zatrzvmuje zespól. 

MAKAR 
Nie dojechali śmy nawet do refrenu. Jak być może państwo 

zauważy li , kolega pomylił się w tekście. Mi a ło być: twoich czarnych 
oczu, poszło: twoich pięknyc h oczu. 

MARCYŚ 
Nigdy nie lubiłem tej piosenki . 
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MAKAR 
Gramy dalej, a tu nagle na scenę wtacza s i ę jakiś pijany koleś i drze 
ryja. (11·cz.111rnfąc sir;: w rolr;: pifanego/01111 Kohranocki) 

Jakich pi ę knych'11 Jakich pięknych 'il Ja się na Kobranocce 
wychowałem .. gówniMt.e, na Jarocin jeździłem, nauczc ie się 
na1pierw tekstów, jak chcecie przed lud źmi występować' 
1 znowu dos7ło do zamieszek , bo gość zaczął szarpać Marcysia, 
a nasz dzie lny lider 1 przywód ca w sa moobronie dał mu w mordę. 

JAROMIR 
I znowu musieliśmy zwiewać. 

MARCYŚ 
Okaza ło się, że w Wojkowie istnieje cały fan-club Kobranock i. 
A niektórzy fani Kobranocki interesowa li s ię równieź bascbal Iem . 

MAKAR 
A tyd z i eń później bylo Grabowo. Pi ękna mie_1scowość. 

LIZZY 
Tam teź było nieźle. 

M11:.1 ·c:i-gra/ą p11n;_ 1ak1ó1v„ E1•e11· BrE'Olh Yrm Take "grupv Police. 

MAKAR: 
Poszerzy li śmy repertuar, s ięgrn; li śmy do klasyki zagranicznej 
1 wszystko byłoby ok .. gdyby nie fakt, że Marcyś znowu nie s potkał 
się z odpow iedrnm uznaniem zgromadzonej publiczności 

LIZZY 
Po prostu na scenę wdarł sic; loka ln y wariat. I odebrał mu mikro fon. 

MARCYŚ 
Mog li śc i e przerwać. 

MAKAR. 
Ale to śmieszne było . 

MARCYŚ 
Jak dla kogo 

JAROMIR. 
Zosta łeś zrecenzowany przez public z ność. Wiem, że to boli . 

ale krytykę trzeba umieć przyjąć z podniesionym czołem. 

MARCYŚ 
Tylko go rozoc h ociliśc i e. 

MAKAR : 
Faktycznie. Marcyś bal sięJuź kogokolwi ek bić, a facet za nic nie dal 
się spędzić ze sceny po dobroci. No i zaśp iewał z nami wszystko. Pod 
koniec nieź l e s ię rozkręcił. „Kocham c i ę kochanie moje" wykona li 
z Marcysiem w duecie. 
(pauza) 
A potem by ł Sokołów Ta m w su mie nic ciekawego s i ę nie dz i ało. 

Była dobra pogoda, ludzi się zwa lił o więcej niź dotąd , atmosfera 
przyjazna. 

JAROMIR. 
Bardzo przyjazna 

MAKAR 
Tylko, źe w przerwie ktoś Jaromirowi ukradł talerze. Wszystk ie. 
Łąc z nic ze statywami. 

JAROMIR: 
Gdybym ja dopadł tego gnoja. który mi to zrobił. 

MARCYŚ 
Co chcesz, policjajeszcze nie zakończyła poszukiwa1i . 

JAROMIR 
Ale po co komu talerze' 1 

MARCYŚ 
Może wsparłeś 1akąś młodą kapelę' 1 

JAROM JR: 
Ju ż to widzę. Prędzej ktoś 1e przerobił na gr ill a 

MAKAR 
W Sokołowie w ięcej już nic nie wydarzyło . Zagra li śmy bez talerzy. 
A Jaromir w każdej przerwie biegał po wsi i straszy! miejscową 
ludność prokuraturą. 

LIZZY: 
Dobrze, że po mordzie nie do sta ł eś. 
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·1A KAR 
Ale tydzie1i pó7nie1 pojechali śmyj uźdo Dobrzan ki. 

J ROMIR . 
Zespól Ex terminator upa(fo pll raz picrwsty. 

LIZZY 
i\o. to zalcży._1ak liuyć. 

MAKAR . 
W zasadzie wo latby 111 o tym 111 c mówić. to ~ą 1byt bo lesne 
wspom111 e111a 

MARCYŚ: 
N 1e. po111 cc.J zrny I udz1orn prawdc;. Pmv icdzmy wprost. że rod 
l1 <1rnowQ pub l1uno~c1 zagrali śmy ut wór Chesney'a ilawkesa pod 
tytulcm „The One f\nd Onl y". ale'" pol~kic.i wers.ii .1 c;zykowcj . I ro 
idzie tak . 

Alu::n:r gro;ą u.ji·c11 pic.i111 .. hp mcpokomr „ ·'/HJ11/on ·::o11·ancj 
;ir::c:: Stachu„sk1·'cgu. 

MARCYŚ : 
Tak. Bard10 dobry numer I wy konani e tc7 niena1~orsze. Moim 
zdaniem. oczywiści e. 

MAKAR. 
Pó7niej byly Lis1 k1 Górne. Glup ia naz1-va. <i le trndno. taki reg ion. 

JA RO MIR. 
W Liszkach ni c sic; nic dz1alo. 

LIZZY 
\Jonnalna sztuka. 

JAROMIR: 
Rutyna. możn a ro wicdzieć . 

MAKAR 
Za pornnicl1 śc i e , ż e tam po raz pierwszy wyko nali śmy „Jest JU Ż 
c1e 111no" 

JAROMIR 
No tak. Zespół Extem1111ator upada po raz drugi 

MARCYŚ 
Potem były jeszcze Budzikowi ce .. 

MuzyC1·gra/ą ref„1?11 „ Kolom1n:chjar111orkó 1» „ 

MARCYŚ 
Tak to jest. pk zes pół ul ega SWOJej widowni . Traci wted y wlasny 
charakter i zaczy na odcin ać kupony od łatwo zdoby tej popularnośc i. 

LIZZY 
Ale wójt, trzeba przyznać, byl Ju ż wtedy bard zo z nas zadowolony 
JAROMIR 
O tak . bard zo . 

MAKAR . 
Gmina zaoszczędz iła kupę kasy. Gdyby mieli wy n ająć jakąś 

dancingową kapelę, poleci eliby na parę ty s i ęcy . A dobra kapela 
disco-polo kosztowalaby kilkanaście. Przynajmn ie.1 A my byliśmy 
za darmo. 

JAROMIR 
Taki wolontari at po prostu Grasz o staż. 

MAKAR. 
A po tem pojec h a li ś my do Lu bartowa. Przedostatni fest yn na nasze.i 
trasie. 

MARCYŚ 
W Lubanowi e ak urat padało i festyn przeniesiono z boi ska do 
mi ejscowej św ietlicy. No i tam o kazało siG. że frekwe nCJ 3JCSt s ł aba. 

k i e łbasek ni e ma na czym u smażyć. piwa nie dow i eż l1 , w i ęc lud?ie 
s ię rozeszli. 

JAROMIR. 
Wtedy na Polsacie leciało coś z Seaga lem. 

MAKAR 
Ludzie się rozesz li - ale nie wszyscy. 

57 



58 

MARCY Ś . 
zo, laiy panie L kob go,pody 1i IV ICJSk ich. 

MAK AR . 
Jc;r u,_j ;1k sic; wtedy t.apra wilcrn . l\ awc t ni c rnu , ia lcm pr.1ypalac. 

MARC , · 
Ja połovv y ni.: pa nm;tam . 

LI Z7Y 
Ja tó. 

JA R01\!l IR . 
A.ia nic, tcty pa111 i ~·t;rn1 V\. S?ysti..u. 

~ l.'\RCYS 
Okazalo s ię. ie pallle llli!J<l winu własnej roboty. la1111n ~ ie; 
1. 0 1·1ent o11zd1śm y . JU Ż byli ś my w ,._:rd..:etnej kom1tyw1e 
Ro1. qawili;111 y s pr1ę t i pr:tr l ą pili ś my do c zęści artystyczne j 
W dobor;;e rL·penuaru 11yka,1al i śmy s ic; daleko id ącą elasty czno śc ią.· 

M11:.TcT \\Tku1111;ą reke11 11ie.Y11 i hie., iud11 e1 111. .. lacliuJ::::c 
slunec::kn · 

JAROM IR. 
ze, pul Extcrminator upada po r<J/.'. lrt.cci. I odtąd leży i już nic IV Slaje. 

MARC Ś 
f' o tY111 1111e l 1~111yjui. poi wo rn cg11 kaca 

~ 1 A KAR . 

FaktyczniL'. Lcb bolał mnie pr:-::cL dwa dni . 

M A l~C Y Ś 
ie o lo 111 i chod1i Chod;i 1111 o k:ie<1 moralncgo. 

M;\ K i\R · 
A tai.. . l<lk . Ouy1vi\c1c. 

MARC Y. · 
No właśn i.: . Tera; -;obie 7a rtu_1..:111 y. ale wtedy ni.: by ło nam J o 
śmiechu. Lubar lów Lu byl o _1cdnak przcgic;cic. Mów1 lclll . 
7c rn<: t<i lm1 cy m ają 'wo1e ;a ,;idy \!lówi km. prawll<i'.' l'< o v, 1c;c tak ich 

zasad nawet ni e trzeba nigdzie kodyfikować. Nie występować na 
festy nach . nie grać ludowych przyśpiewek'' No, proszt; państwa , 

nikomu nawet ni c przysz ł a by do głowy taka możliwość Zanim s ię 

zorientowaliśmy, byliśmy na dni e. (pauza) No więc wła ś nie wtedy 
nasze mora le diabli wzięli. 

MAKAR 
No fakt. 

JAROMIR . 
Jak wytrzeźwieli śmy, mieli śm y wszystkiego dosyć. 

LIZZY: 
Pewne granice zos t a ły jednak przekroczone. 

MAKAR 
Bez dwóch zdań. 

JAROMIR. 
Wpadli śmy w gówno po uszy. Nawet twoja żona przes t a ła się już 

z nas śmi ać. 

LIZZY: 
Uhm , zaczę ła nam współczuć. 

JAROMIR. 
A to był zły znak. 

LIZZY: 
Ale z drugiej strony wój t zadzwo ni! do nas z gra tulacj am i. Panie 
z Lubartowa nie mogły się nas nac hwali ć. Zaprasza ły nas na dal sze 
występy. 

MARCYŚ. 
Tak. wójt był zachwycony. Ale my ni c. I kiedy pojechaliśmy na 
ostatni festyn . do Rogowa , marzyli śmy tylko o jedn ym - żeby ten 
koszmar wreszc ie się skoóczył. Żeby było ju ż po dożynkach. 
żebyśm y mieli kasę, zabukowane studio , no 1 żebyśmy umieli u sunąć 
z pamięci wszystko. co s tało się przez te cholerne wakacje. 

JAROMIR. 
„Cheri, cheri Lady" zagra li śmy tam nawet bez specjalnych oporów. 
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LIZZY 
I jeszcze coś Baj mu. 

MARCY Ś 
Najgorsze by ł o jednak co innego. Zaraz, czy Ja Już wspom ni alem, 
że Rogów to rodz inna wioska naszego wó.11a ·1 Nic'l No w łaś nie . 
To kluczowa informacj a. 

JAROMIR: 
Zasadnicza. 

MARCYŚ 
Mów da lcJ. Ma kur.ja nie mngc;. 

MAKAR. 
Co lu dużo gadać. WÓJ I dal w ra 1111 k I tyle. 

MA RCYŚ 
Był u siebie,\.\ 1c;c puścil y mu wszyst ki e hamu lce. Przy u waży ! nas. 
rrzyszedł. ze dwa ra7y o mało sic; nic wypieprzył. 1 pow i edz iał. 
Jak row1ed1ia l, Makar' 1 

MAK AR ( 11 0.\/(1(/ując p 1jock i Iw/ for I: 

Zagracie na wese lu mo je.i có ry. Tycl zie 1i po dożynka c h wese licho 
wy prawiam 1 Mo1cj Kas1 1 Kochane chłopaki ' (już 11on1111!11\'111 /011<'111J 

I zaczął mnie ca łować 

MARCYŚ 
Ocljc;ło 11am 1110 wc;. 

LJZZY: 
li! mysblcm. że on żartuj e 

M A RCY Ś 
Ale nic 7ar t ował . Chcieliśmy sic; wykrc;c i ć, ale pow iedzia l. co 
nastc;puJC .. Makar' 1 

MAKAR . 
/\!bo gracie . albo gów no 7C slypcnd 1um . 

L IZZY 
Potcm rny~k li ~ my.:icy.ik \\yt1·zcżwic.1c. to 7apo 111111. 

MAKAR 
To ten Lubart ów tak nam zaszkodz ił. 

MARCYŚ 
Wszystko nam zaszkodziło. (/)(11c11) Dosta li śmy w dup c; na własne 
życzenie . Ale tego b y ło już za wicie. 

MARCYŚ 
No i w końcu dotarli śmy do dożyn ek . M1alem, kurw a. swoje 
urodziny. 

JAROMlR . 
Wchodzimy na stadion , a tflm wie lka scena. straga ny, karuzele. 
wystawa maszyn rolniczych. konkurs na najpi~knie_1szy wieniec. 
Normalni e ca ła wi eś trn1c zy i śpiewa. 

MARCYŚ : 
Mieli śmy nadzieję, że wójt zapomni o swoje.i propozycji , ale nic 
zapomniał . Tuż przed koncertem wszystko na m powtórzy ł. Slowo 
w słowo. 

JAROMIR : 
No, gówno z mi enił na guzik. 

LIZZY 
No to tak na odczepnego , półżartem, spytałem go: za 1 le to wesele'1 

A on powi edziat: Chceci e stypendium , gracie za darmo. 

MARCYŚ 
Więc byliśmy wściekli. Na prawdę by li śmy wściekli. I kiedy 
weszliśmy na sce nę. 

LJ77Y 
'Narto tu wspomnieć , że twoje ukoc hane Kombi wc i ąż jeszc7c nie 
dojechało. 

MAKAR: 
Ich techniczni natomiast, owszem. byli na miejscu. 

MARCYŚ 
Mieliśmy zacząć od Zeppe linów Tak planowaliśmy. Ale wysz ło 

macze_1. 
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M, RCYS. 
Patr7yrny w dóL na r1crn \/C r7\c1y I wid;;uny wójta. li towarzyst11 ie 
tych ws7vs tk1ch pa_1<1có11 7 1101cwóclztwa 1 starost11a. A ten nam 
JCVC/C rnacha. skubany. 1 klavuc. I 11 icmy już. że 1ad11 cgo Led 
Zeppelin tu nie bęcl71c. Że przys;:la taka chw ila. kiedy tr7eba dać 
komuś w 111ordt;. I 7e wrevc1c 1<1gra111y co ~ swo1q2u. 

Jummrrndlic::u 1:r/11111a /11 lwcre ;w.1, -/, 11ml::Je .1/nlwc· oglu.1::a;ąc:i­

lmnol per/"11j1 i J!Ol\'~11e. pr~, 11ern11w1c gitan·. ;\!/w cd ;wdhi<'gu dn 
mikrofonu r1·c::1· Jc.1/c.i1n1· Exrer111111u/or 111 

AAARRR(;(j(jff!IH111
·• 11a .1c·c111c m::er,:lll/C' .1/c,: /lu111·d::/11·C' death 

metulm1·e /!icklo. 

MARCYS. 
O. wła~111c toic: st death mct<il Mówi/cm. 7cJak przyjdzie czas. to si t; 
dow1ccic. To byl właśnie 11 as1 ka11<dck „In The Mountain'.:> 
Of'Macincss" 

JAROMIR. 
Czyli „\lv górach valcr1st11a" Mó1 tekst. proszę pa11stwa. 

MARCYŚ: 
Nic caly ka11ałck. co rrawda. ale spora CZ\ŚĆ. Bo ro rrostu nas 
wyłąc z yli. Wyj\11 wtyczk\ z kontaktu 1 tyle. Oczywiście na żądanie 
wóita. Oc7ywiśc1c dokladnic tego sit; spodziewaliśmy. lpu11::11) I co 
rotc111'7 Wiocha stoi .1ak zamurowana. szanown 1 guście rozdziawiają 
g\by. ks1<.jdz szuka kropidła, a na na~ biegnie wójt i macha r\kami, 
że jesteśmy zalat\v1en1. że gówno nic stypendium. a clrn il\ póżrnej, 
JU7 prawic za stadionem, bo rn y-;my ro rrostu roszl1 do wy.1ścia, 
dorada nas Magda . To znaczy moja żona, 1akby ktoś z państwa 
zaromnial. (do Mugclr! No chodż tu.chodż '\ie wstydź si\ . 

Na 'cenie ;w/111via .1/r,: 1\;fagclu i cm oku 1"1arcrsia H'f!o/ic::ek. 

JAROMlR. 
Jezu. dajcie J u7 sobie srukój 

MAGDA 
Wiecie przecież. że łaski lecą na muzyków. 

JAROMIR. 
Laski. N ie żony 

LIZZY: 
No i ci si\ całują. stadion wyje. zaraz na scen\ wejdzie Kombi. a tu 
nagle koło nas po.13wia si\jakiś zziajany focet. 

JAROMIR. 
Długie włosy. boi ów ki. 

LIZZY 
I koszulka. 

MAKAR. 
Koszulka z logo Aggrcssora. 

MARCYŚ 
Te.r kare li. z którą miel iśrny wtedy .1echać na tras\ 

JAROMlR. 
Wtedy. kiedy wyrni\kłcś. 

MARCYŚ 
Nie wymit;klern. 

MAGDA (c/o Maren/a) 

Wymiękleś. Wiedziałeś. że chłoraki me bt;dCJ. si\ dopytywać. 
bo leżałam na ginckolog11 A to był banalny zabieg. Usuni\cic 
cysty. 

MAKAR. 
Jezu. Magda. przesta1i. 

JAROMIR. 
MAKAR. Nie przy .rcdzeniu 
No właśnie. Wtedy też zaC7\li si\ całować. Pr1y ludziach. 

JAROMIR. 
Straszna 7cnada. 

MAGDA. 
Lekarz śmiał si\ z ciebie, ale ty si\ zaparłeś. że b\dziesz mi 
towarzyszył. Jakby 1111, nic wiem. nowotwór usuwal1. Moja 
operacja, ten zabieg, to był tylko pretekst. żeby rne.1echać wt\ tras\. 
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MARCYŚ. 
No dolm1. może masz lmchc; rac_11. 

MACJ 0 1\ 

Trnchc; 1 

JAROM IR . 
O. rro :-. 1'. ~ . I tak ws;y: tko powoli Si t; kn1"1czy p1qk11 y111 lin1'PY 
endem . .. Wre ~;oc w:.1<1; 11i I 1śc1c sobi e pa n; spraw 

M . .\ K A R: 
Nic sic; 111c koi"1c;y. D<l\\al ddkj . Li11 y. No. o 1vnL1ak to bylo z tym 
gnsc1cm ... ! Jack iem . 

Ll i'.L.Y: 
7 Jac kiem'.' /\ha 1 1\o tak. 7 gub1lcrn \\<\ tek WyobrCJ L:c1 t? sobie . lid c1· 
Aggrcssora 1 l ' 11 ;1s \\ Kochamrn 1c . na do7vnk<ich 1 

.1 1\ROMIR 
Tcr<17 robi! dla Kumb11. bvl ich tccl1111c;11ym Jego kapcl:t mocno 
pod upadi<1. co~ la111 111h~ gra li. ale ., Jychać o nich by lo 111:.i lo. I tcra7 s1~ 
oka1u_1 e. i.c 11;1s1 starv kokga od paru lat nu,1 gi tarę ;a Sk<I\\ i1'1sk im . 

Ll 7Z Y: 
.. . A _i<tk zobauyl nas na scenic to mu op <1d l ~ szcz~ka I m(rn i: 
„Ku rde . p.t nO\\ 1..:. 111c \\· ier;c; wlasnyrn oczom. To wy '.' /\ kura! mam y 
nowy kontrakt. .·\ gg1c ·sor wrnct na sccnc; . Za m i esiąc _1cd1icmy 
,,. tra sc;. I '' "Y- kurde hal ::i1h._1cd1icc1 c 11wm i" 

JA ROMIR. 
Zan iemów1l i~l11.\ 11 or111aln1..:. 

M. 1'.AR: 
Co s ic; od \1 kc1c , to jedn:ik ni c uc1 c'Clc' . 

J;\ RO'v1 IR 
l)okbdnic 

LI ZZY: 
Ale jest 1 a ka ś <; p ra11·1cdl l\\ o , ( d1i 'J O\Vil. nic! ;\ kto 11a 111 lllÓ\\i ł. 

ie trzeba s ic; rost:i r:ic na do iynkach '1 1\o kto'' 

MAGDA. 
A kto wam przekonał męża. żeby nic zostawiał kapeli') 

MARCYŚ: 
[kto tak piękni e zaśpiewał , h ę' 1 

JAROMfR 
A kto tak precyzyjnie bębni!, co? Przecież perkusja to jest szk ielet 
każdego utworu .. 

MAKAR 
A od kogo się to wszystko w ogóle zaczęło, co? 
Mu:rn· prz.1·hijają „piątki ,. - 11m1·e1 : !V!agdą -- poklepują sir: po 
plecach itd .. 

MARCYŚ (dopuh/ic:ności) 
Stypend ium pewnie nie dostaniemy. ale co tam - za dwa miesiące 
jedz iemy w trasę z Aggrcssorem 111 Trzeba zacząć próby. żeby nic 

dać plamy. 

MAGDA (wieszając sir: na Marcrsio11·ej .1:1·1): 

MÓJ ty kochany.metalowy Misiu. 

MARCYŚ 
Precz. kobieto .. 

MAKAR 
Jezu. to obrzyd I iwe. 

Naglf:' 1w scenę whif:'ga Marcv.~-Junio1 : 

MARCYŚ-JUNIOR (do publicznofri. „po doroslf:'n111 "r 
Fantastycz ne perspektywy na przysz tosć Normalnie nic rnogq s i ę 
doczekać' 

KONIEC 
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Regulamin III edycji konkursu 
„Komediopisanie": 

Ko nkurs ma charakter otwart y. Uczestni kiem konk ursu może b:-;ć 
ka7cly. kto uk o1iczyl os i emnaście lat. 

2. rrzecl rni otem ko nkurs u jes t nap isani e ut wo ru clrarnatyuncgo 
o chara kterze komediowym. Utwór zg toS?ony na konkur~ nie może 
być aclaptaCJ(j. leu oryg ina lnym clz iclcm au tora. nic może być 

wcześniej rubl ikowm1y lub wysta\viany. 

3 Prace sygnowane gocllcm (z l ożo n ą z dowo lnyc h liter nazwą, nie 
bGdąq form ą_ g ra!i czną) nJle ży nadsyłJć w formit: wydru ku 
komp ute rowego (J cgzc mplar7c. fo rn1Jt A 4 ) ornz zapisu 
clcktroniunego (wyl<1cznic dok umen t Word n ;:i ptyc ie CD). Pros imy 
o do łąucn ic w osobnej kopercie danyc h osobowyc h (imic;, nazwisko. 
dat a urodzenia. telefon ko ntakto wy, adres korespondencyj ny, e-111Ji l) 
i krót ki ej noty biograficznej (wyksztalcc111c, za11ód, os i ągni<;c i a, itp.) 

na ad res: Teat r Powszechny, 9 1-069 Lód;i, u l. Lcµio nów 2 L 
z dopiskiem KOM EDI OPJSAN IE. 

4 . Te rmin n ad ~y l a nia prac ko11ku rso1vych uplywa 30 cze rwca 2010. 
Ogloszenie wy nik ów ko nkurs u nas t ąp i w styczniu 201 l. 

5. Oceny nadsylJnych rrac dokonuje _jury powolanc pr7CZ orga ni za ­
to róvv kon kursu Pul o nag ród do ro zdysp ono wan ia wynos i 
d1icwięćd1 icsi ą t tysi ęc~ 1lotych . w tym Nagrod a Specja lna 
Prez~ cl ent:.i l\lias ta Lod1 i w wysokośc i pi ęćdzi es i ęci u ty ięc ~· 

zlotyc h. Pod1ial nagród l e ży " gest 11 j ury. PPcwidyw;rn c jes t 
specja lne 11 yró7.n1cni c d la utworu mów iącego o l.od1i . Organizato17v 
1.ast17.cgają sobie prawo do publibcj 1 tekstów ut11 orÓ\-1 nadcslanych 
1-\ ce lu promoc ji kon kursu be1. hono rar ium dla autora, ora7. pra110 do 
praprem iery l li<i lszc_f cks1:iloatac_11 spektaklu tt:a trnlncgo op art~·go nu 
nagrod1 on yc l1 tc k:,t;1c li. bez jak ieg okolwi ek lloda tkowcgo 
wy nogrod1.cn ia. 

h Orga1111ator1y nic 11,r;1ca1ąna dcs l anyc h r,· kqó11 

7 Nadcsbmic pra cy na ku nk ms JC'i t r(m no znaczne z pr1.y.1..;c 1cm 
ws1ys tk 1ch waru11 kó11 regu lam inu. 
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Przemysław Jurek 
- polonista, dziennikarz, satyryk, 
wolny strzelec, niegdyś poeta 
(publikacje m.in . w „Twórczości ", 
„Odrze", „Topos ie", „Nowym 
Nurcie" i „Studium") W tej chwili 
pisze dla „Przekroju" (rubryka 
Kinoteatrzyk Przemka Jurka) 
i portalu Onet.pl (recenzje, wywia­
dy i artykuły o muzyce). Współpra­
cował z „Gazetą Wyborczą" (felie­
tony w „Gazecie Dolnośląskiej"), 

miesięcznikiem satyrycznym „Chichot" , miesięcznikiem 
muzycznym „Muza" i dziennikiem „Polska". Pisał również 
dla portalu muzycznego Nuta.pl. W 2005 roku w kra­
kowskim wydawnictwie Vis-a-Vis/Etiuda wyszedł jego 
Kinoteatrzyk w przekroju - zbiór najbardziej udanych 
tekstów z „Przekroju" z lat 2002-2005. 

Teatr Powszechny, 91-069 lódź , ul. Legionów 21 
tel. 42 633 25 39 (centrala), tel./fax 42 633 50 36 (bilety) 

www.powszechny.pl , teatr@powszechnypl 


